Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Prenumerata miesięczna wraz z od- 
noszeniem do domu zł 2.50. 
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UDAREMNIONA REWOLUCJA 


Ryga. PAT. — Władze bezpieczeństwa wpa 
dły na trop nielegalnej działalności zlikwi- 
dowanej w r. 1935 organizacji terorystycznej 
pod nazwą Perkonkrus (Krzyż OgnistyŁ. Pod 
kierownietwem byłych przewódców tej or- 
ganizacji powstał ostatnio oddział szturmo- 
wy. Członkowie oddziału rekrutowali się 
przeważnie z kół inteligencji łotewskiej i 
młodzieży akademickiej. Składali oni przy- 
sięg 
wzór Ku-Klux-Klanu, podpisując się własną 
krwią z lewego ramienia, po czym następo- 
wało tatuowanie na ramieniu znaku Krzyża 
Ognistego. 

Głównym przewódcą organizacji hył nie- 
jaki Selminsz. 

Zakonspirowana organizacja planowała na 
dzień 15 maja br. tj. w rocznicę zjednocze- 
nia Łotwy rozruchy antypaństwowe, jednak 
w prezddzień rocznicy policja dokonała 32 
aresztowań wśród członków stowarzyszenia. 


Zamordowanie 
przewódcy partii 
arabskiej 


Jatfa. PAT. — Przewódca umiarkowanej 
partii arabskiej Farkhi Bey Naszaszibi padł 
wczoraj ofiarą zamachu ze strony ekstremi- 
Sty arabskiego. Ferkłi Bey wvdniósł trzy cię- 
żkie rany postrzałowe. 


na wierność wodzowi i organizacji na 


na Łotwie 


Podczas przeprowadzonych obecnie rewi- 
zji znaleziono dwie tajne drukarnie, składy 


broni i amunicji, bibułę o treści antypań- 
stwowej i liczną korespondencję, 


Król Karol IL. z synem Wielkim Wojewodą Michałem 


Posiedzenie międzynarodówki zawod. | Morze — 


Warszawa. — Odbyło się tu otwar- 
cie obrad rady generalnej międzyna- 
rodowej federacji związków zawodo- 
wych. Obrady te toczą się w siedzibie 
socjalistycznego związku kolejarzy 
przy ul. Czerwonego Krzyża. Członko 
wie rady generalnej międzynarodów- 
ki zawodowej poraz pierwszy zjecha- 
li się w stolicy Polski, 

Na kongres przybyło około 50 dele- 
gatów z rozmaitych krajów europej- 
skich, a m. in. z Anglii, Francji, Bel- 
gii. W charakterze gości obecni są na 
sali przedstawiciele wszystkich pol- 
skich stronnictw socjalistycznych o- 
raz centralnej komisji klasowych 
związków zawodowych. Obrady mają 
charakter zamknięty i dopuszczono 


jedynie przedstawicieli prasy socjali- 
stycznej. 


potegą Polski 


Jeszcze 0 niemieckiej akcji 


zbierania adpadków 


Berlin. PAT. — Gen. Goering jaka pełno- 
mocnik dla planu 4-letniego mianował kie- 
rownika partyjnego urzędu opieki społecz- 
nej Hingenfelda pełnomocnikiem do akcji 
zbierania i przeróbki odpadków kuchennych 
i wszelkich odpadków żywnościowych. Ze- 
brane odpadki odpowiednio przerobione, sta 
nowić będą pożywienie dla trzody chlewnej. 
Przeprowadzona dotąd w kilku miejscach 
akcja zbierania odpadków i dożywiania nie- 


Rząd brytyjski zgadza się 


na podział Palestyny 


Londyn. PAT, — Gabinet brytyjski rozwa- 
żal} zalecenia królewskiej komisji dla Pale- 
styny. Jak słychać, gabinet uznał zalecenia 
te za celowe i przychylił się do projektu po- 
działu Palestyny na część żydowską i arab- 
ską. Z części arabskiej miałoby być utworbo 
ne niepodległe królestwo połączone z Trans- 
jordanią pod berłem emira Transjordanii ja- 
ko suwerena, przy zachowaniu wieczystego 
układu z W. Brytanią nu wzór Iraku. Część 
żydowska miałaby otrzymać statut niezależ- 
nego państwa, bądź związanego z W. Bryta- 
nią wieczystym układem i reprezentowanego 
w Lidze Narodów, bądź też wchodzącego w 
skład imperium, jako drugorzędne dominium 
na wzór południowej Rodezji. Wydaje się, 
że propozycja pierwsza posiada więcej szans. 
Decyzja rządu angielskiego wraz z zalecenia 
mi ogłoszona zostanie 8 lipca. W. Brytania 


jako państwo mandatowe przekaże swoje pro 
pozycje w kwestii formy przyszłych rządów 
w Palestynie Lidze Narodów. Uchwalenie 
przez parlament brytyjski odnośnego aktu 
ustawodawezego nastąpiłoby dopiero w przy 
szłej sesji parlamentu, któru ruzpocznie się 
w listopadzie, spodziewają się jednak, że par 
lament odbędzie zasadniczą dyskusję nad 
projektem jeszcze w lipcu, przed udaniem się 
na ferie letnie. 
Iza i n L ÓÓÓ 
TAJEMNICZY WODNOPŁATOWIEC 
Sztokholm. PAT. — Prasa donosi, iż w 
duiu wezorajszym i onegdajszym zauważono 
nad Archipelagiem sztokhołmskim i w Go- 
tenburgu wielki wodnopłatowiec zagranicz- 
ny, prawdopodobnie niemiecki. Wodnopłato- 
wiec ten przelatywał dwukrotnie nad zabro- 
nioną strefą wojskową. 


rogacizny dala podobno dobre wyniki i nie 
przedstawiała specjalnych trudności. czynni- 
ki kierownicze wyrażają nadzieję, iż akcja 
ta w dalszym ciągu mieć będzie przebieg po- 
myślny i niezużywane dotąd odpadki znaj- 
dą zastosowanie w dożywianiu miliona sztuk 
trzody chłewnej w ciągu jednego roku. 


Z Lipska donoszą, iż w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy zebrano tam 340 tys. klg. 
czyli 34 wagony kolejowe starych. materia- 
łów i odpadków. Od października zeszłego 
roku zebrano i oddane do przeróbki 880 tys. 
kg, czyli 88 wagonów kolejowych różnych 
odpadków. 


w. m = 


Zamach na bur- 
mistrza Oranu 


Oran. PAT. — Wczoraj popołudniu doko- 


nano zamachu na burmistrza Oranu O. Lam- 
berta. Do wychodzącego z restauracji „Wil- 
helm Tell“ burmistrza, strzelił z rewolweru 
art. malarz Ferrando. zastępca kustosza Mu- 
zeum. Ciężko rannego w oba płuca burmi- 
strza przewieziono do kliniki. Ferrando zo- 
stał aresztowany. Lekarze obawiają się © ży- 


cie burmistrza. 


Rok I 


e 
Wa wyjazdy y 
WAKACYJNE © 
Skarpetki do kolan fildec. 
zamiast zł. 2— teraz 0.75 
Bluzki jedwabne 
zamiast zł. 7.25 " 325 
Szlafroki 8 5.90 „» 4.90 
Kostiumy kąpielowe damskie 
wełniane, wielkość Nr. 3. 5.80 
Walizki a a 1.95 
Pończochy damskie jedw. na- 
turalny . 2.75 


Duży wybór: koców plecaków, oraz 
wzsystkich potrzebnych artykułów 
do podróży. 
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Dom Towarowy 
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„KRAKOWSKI KURIER WIECZOR- 
NY“ POD OBSTRZAŁEM PRASY 


To nie megalomania. Stwierdzamy 
fakty. Zarzuciło nam wczoraj „Sło- 
wo“ wileńskie, że „Krakowski Kurier 
Wieczorny* — nasze pismo, liczy do- 
piero 97 numerów... Dzisiaj liczy już 
102 numerów, a jutro będzie 103, po- 
tem 104, itd. Czy to jest istotne? W. 
redakcji naszej siedzą ludzie, którzy 
pracują w polskim dziennikarstwie 
ponad 30 lat. Ale nie to jest ważnym. 
Ważnym, co i jak się pisze. — A pod 
tym względem najlepszym mierni- 
kiem jest opinia publiczna i głosy 
prasy. Co do tej pierwszej jesteśmy 
spokojni, mimo, iż dopiero 102 wy- 
szedł numer. Wyjdzie ich więcej. Na- 
pewno. Jeśli chodzi o głosy, to stwier- 
dzamy: Dzisiaj cytują nas następują- 
ce pisma: 

1) Chadeeka „Polonia“ z Katowie 
w związku z konfliktem biskupim w 
Krakowie, 

2) „Nasz Przegląd* warszawski, 
przedrukowuje artykuł nasz p. t. „Wi- 
zerunek duchowy Doboszyńskiego*. 

3) Endecki „Warszawski Dziennik 
Narodowy“ cytuje główny ustęp ar- 
tykułu naszego p. t. „W straganie zba 
wienie narodu“ i polemizuje z nim. 

O „Orędowniku*, „Głosie Narodu* 
i innych nie wspominamy. 

Oczywiście, pisma endeckie nie by- 
łyby sobą, gdyby znanymi ich nasta- 
wieniu metodami, nie próbowały do- 
czepiać przymiotników... 

Ale od tego nikt jeszcze nie umarł. 
My nikomu nie będziemy zaglądać do 
garderoby dolnej. Inieresować nas bę 
dzie tylko treść i właściwy wizerunek 
duchowy problemów poruszonych. 

Polemika, owszem, ale rzeczowa i 
nacechowana dobrą wolą! 
czem tj [Et] 


Zęby sztuczne 
bez podniebienia, plomby, korony złote, wy- 
jęcia korzeni BEZ BÓLU, solidnie i TANIO 
uskutecznia uprawniony 
DENTYSTA 


Antoni KORNIK 


(b. legionista) 390/37 
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 29, I. P. TEL. 
Nr. 179-32. 
Przyjmuje osobiście i w czasie wakacji. 


Zu wycinek specjaina zniżka. 


Æ dnia 
Parę nazwisk 


W Warszawie odbył się Zjazd de- 
legatów Związku Filaretów. Przyzna- 
jemy w pokorze, że nie wiemy do- 
brze, co to za związek i jakie są jego 
cełe, mimo to z wielką satysfakcją 
przeczytaliśmy taką jego uchwałę: 

Związek Filaretów, jako poważna siła 
realna w Polsce, tworzący zwartą grupę 
ideową, pozostaje wierny idei humanita- 
ryzmu, to jest poszanowania praw zzło- 
wieka i obywateła, a przeciwstawia się, 
jako związek patriotów, kierujących się 
miłością ludzi i ojczyzny, wszelkim prze- 
jawom nacjonalizmu, jako opartego na 

nienawiści, godzące w dobro państwa i 

narodu polskiego. 


Poza tym Związek domaga się ra- 
dykalnej zmiany ustroju, tj. konsty- 
tucji, a w konsekwencji — dodamy 
od siebie — sejmowej ordynacji wy- 
borczej — w ostatecznej konkluzji żą- 
dając silnej demokratycznej Polski 

Znaczenie tych uchwał uwypukla 
się na tle nazwisk ludzi, należących 
do Związku Fitaretów. Oto kilka: — 
minister Kóściałkowski, generał Gó- 
recki, prezes Banku Gosp. Kraj., Ma- 
rian Klott, naczelny inspektor pracy, 
pułkownik Jakubowski, prof. Pomia- 
nowski, b. wiceprezydent Warszawy 
T. Szpotański itd. Ciężar gatunkowy 
tych i innych nazwisk przemawia 
dość wyraźnie, że jest to organizacja 
poważna. 


OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM 


Koniunktura 


Wszak wszyscy znacie pana Pur- 
ka? Zawsze zbiedzony, źle ubrany, 
krawat Ściągnięty w kształcie sznur- 
ka, garnitur stary, nicowany... 

Takim go znałem całe życie. 

Tymczasem wczoraj, patrzę — dan- 
dy; stał elegancki przy bufecie. I cią- 
gnął piąte chery brandy.., Podchodzę 

i zdumioay pytam: 

— „Brawo, winszuję, co za zmiana? 

Skąd forsy ilość tak obfita 

W tych ciężkich czasach, proszę 

pana?“ 

Taką mi dał odpowiedź Purek, 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


w przemówieniach toastowych Pa- 
na Prezydenta i Króla Karola pod- 
czas obiadu na Zamku znalazł się 
znamienny ustęp, zapowiadający pod 
niesienić poselstw obu krajów do ran- 
gi ambasad, Jestto fakt dużego zna- 
czenia politycznego. 


Polska ustanawiająca ambasadę w 
Bukareszcie podkreśla niezwykle ser 
deczną przyjaźń łączącą obydwa na- 
rody, a jednocześnie daje wyraz u- 
znaniu mocarstwowego stanowiska, 
jakie potrafiła sobie zdobyć Rumu- 
nia pod wodzą Króla Karola. 


Według przyjętej bowiem w dyplo- 
macji hierarchii, posiadanie ambasad 
przysługuje jedynie mocarstwom, — 
względnie w wyjątkowych wypad- 
kach jest wyrazem szczególnego zna- 
czenia, przywiązywanego przez oba 
państwa do łączących je stosunków 
(ma to np. miejsce między Francją i 
Belgią). Obydwa te czynniki wcho- 
dziły w grę przy przedsiębraniu de- 
cyzji o ustanowieniu ambasady pol- 
skiej w Rumunii. 


Sojusz polsko - rumuński ma dla 
obydwóch krajów kapitalne znacze- 
nie. Jest jednym z najistotniejszych 
punktów w systemie polityki zagra- 
nicznej zarówno Polski jak i Rumu- 
nii oraz posiada wielką wagę między- 
narodową jako główny czynnik sta- 
bilizacji pokoju na wschodzie Euro- 
py- To znaczenie sojuszu polsko-ru- 
muńskiego wymagało podkreślenia i 
uwypuklenia oraz podniesienia przed 
stawicielstw dyplomatycznych oby- 
dwóch państw do godności ambasad. 


Ambasada polska w Bukareszcie 
będzie pierwszą ambasadą w stolicy 


Złóż grosz 
na F. 0. M. 


C C 
Przybrawszy przed tym butną mi- 
nę: 
— „Ja wywąchałem koniunkturę 


I fabrykuję waselinę*'... 
Ben Cwal. 


| poszczycić wielkimi osiągnięciami. 
Odnosi się to przede wszystkim do 


Rumunii. Należy jednak przypusz- 
czać, że w niezbyt długim czasie przy- 
będą i dalsze. Będzie to tylko natural- 
nym wyrazem wzrostu siły Rumunii, 
która zjednoczona po wojnie Świato- 
wej pod berłem króla Ferdynanda — 
pod rządami Karola II. w sposób zde 
cydowany wkroczyła na drogę budo- 
wania swej potęgi państwowej i na- 
rodowej. 

Rumunia ma wszelkie warunki po 
temu, by sięgnąć do roli państwa 
wielkiego, do której predysponują jej 
położenie geograficzne między wscho- 
dem a zachodem Europy, na skrzyżo- 
waniu ważnych szlaków, jej wielkie 
bogactwa naturalne, dynamika naro- 
du rumuńskiego i jego prężność de- 
mograficzna (obecnie 19 milionów) 
i wreszcie osoba króla Karola, który 
potrafi być dla swego kraju nietylko 
najwyższym zwierzchnikiem i dzie- 
dzicznym monarchą, ale i prawdzi- 
wym wodzem. 

Rumunia w ostatnim siedmioleciu. 
od czasu powrotu do kraju króla Ka- 
rola, na wszystkich połach może się 


siły jej armii, której król poświęcił 
główną swą troskę, ale także odnosi 
się do wewnętrznych stosunków poli- 


WIELKA RUMUNIA 


tycznych, w których król potrafił się 
stać prawdziwym arbitrem i autory- 
tetem nawet dla grup, swego czasu 
sprzeciwiających się jego powrotowi 
do kraju, a których on pchnął na to- 
ry konsolidacji wewnętrznej. Zasłu- 
gą króla w tej dziedzinie jest również 
podjęta z jego inicjatywy i pod jego 
kontrolą pozostające wielkie dzieło 
zorganizowania i wychowania całej 
młodzieży rumuńskiej między Il a 
19 rokiem życia. 

Polityka zagraniczna Rumunii mi- 
mo nacisku rozmaitych sił obcych po- 
trafiła ustrzec się przed wszelkimi 
niebezpiecznymi kombinacjami i zdo- 
była sobie pozycję niezależną. Ru- 
munia nie jest dziś przedmiotem ja- 
kiejkolwiek obcej polityki, jest nato- 
miast przedmiotem polityki własnej, 
która kieruje się jedynie interesami 
rumuńskimi. Dziś Rumunia zaczyna 
już zbierać plony tej ostrożnej i trze- 
źwej polityki zarówno w postaci za- 
cieśnienia sojuszu z Polską, jak też i 
wzrostu swego znaczenia międzyna- 
rodowego. 

Polska z radością patrzy na te osią- 
gnięcia swej sojuszniczki i z praw- 
dziwym zadowoleniem daje im wy- 
raz podnosząc swe poselstwo w Bu- 
kareszcie do godności ambasady 


Sprawa Banku ziemi Rzeszowskiej 


odbędzie się przed Sądem Okr. 
w Krakowie 


Rzeszów (St.) Prokuratura sądu o- 
kręgowego w Rzeszowie wygotowała 
akt oskarżenia przeciwko pięciu by- 
łym członkom Zarządu i Rady Nad- 
zorczej Banku Ziemi Rezszowskiej. 

Oskarżeni po otrzymaniu aktu o- 
skarżenia wnieśli sprzeciwy i doma- 
gali się wyłączenia do niniejszej roz- 
prawy sądu okręgowego w Rzeszo- 
wie. 

Obecnie Sąd Najwyższy w Warsza- 
wie przekazał sprawę do rozpatrzenia 
sądowi okręgowemu w Krakowie, któ 
ry po zapoznaniu się 
rozpisze rozprawę. 

Sprawa Banku Ziemi Rzeszowskiej, 
która już blisko dwa lata zajmuje o- 


z materiałem 


pinię publiczną Rzeszowa nareszcie 
doczeka się zakończenia, co niewąt- 
pliwie wpłynie na polepszenie się ru- 
chu spółdzielczego w Rzeszowskim. 
PZEZE ET TIE TEAAT IE PTO TY 
NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoletnią piatat 
zakupisz tylko u 


Blitza 


Kraków, 
Krakowska 30. 
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Na Tydzień Święta Morza 


Polski problem kolonialny 


Na tegoroczne Święto Morza po- 
święciliśmy jeszcze w dn. 22 czerwca 
artykuł czynnikowi, działającemu w 
dziedzinie propagandy problemu mor 
skiego, t. j. Okręgowi Krakowskiemu 
L. M. K., dając obraz jego prac. 


W dniu zaś 23 czerwca poświęcili- 
śmy samej sprawie artykuł p. t. „Wła- 
sna flota wojenna jest podstawą, wiel- 
kości i potęgi Polski*. 

Następnie w dniu 30 czerwca poda 
liśmy do wiadomości naszych czy- 
telników Orędzie inauguracyjne na 
Święto Morza, wygłoszone przez Pa- 
na Prezydenta Rzplitej Ignacego Moś- 
ciekiego, które dodaje nam otuchy do 
dalszej pracy. 

Dziś pragniemy rzucić parę myśli 

na sprawę rozwiązania polskiego 
problemu kolonialnego. 

Z trudem zdobyty, skromny, bo nie 
odpowiadający vobszernemu zapleczu, 
— dostęp do morza — wykazywał od 
początku niesłychane braki. Zdawa- 
ło się, że trzeba będzie wieków i prze- 
olbrzymich wkładów, zanim wybrze- 
że to przysposobimy do potrzeb całej 
Rzpltej, Z gorliwością, godną tak wiel 
kiej sprawy, pod wpływem odczuwa- 
nych potrzeb wyjścia na świat szero- 
ki, — dzięki istniejącej u sąsiadów na 
szych autarkii z powodu szalejącego 
kryzysu, a dzięki dalekowzrocznej po 
lityce Tego, eo myślał za wszystkich. 
zabraliśmy się do tego trudnego dzie- 
ła: właściwego połączenia przyznane- 


go nam Pomorza z krajem, z zaple- 
czem, umocnienia i zabezpieczenia te- 
go drogiego nam, tak szczupłego wy- 
brzeża, wybudowania jakiej takiej flo 
ty handlowej i wojennej, wybudowa- 
nia w tempie iście amerykańskim, dru 
giego portu, Gdyni... 

I dziś wołamy o dalszy etap roz- 
woju, rozbudowy Polski: „Chcemy 
silnej floty wojennej i kolonialnej“, 

„Chcemy morza i kolonij“. 

Tak, mimo dzrófińiych naszych 
środków, — dzięki temu, że do dzieła 
tego stanęliśmy wszyscy obywatele 
Rzpitej, doszliśmy już do tego etapu, 
że możemy już dziś myśleć o kolo- 
niach. 

Tak. nie odróżnisz dziś z czyich kie 
szeni popłynęło złoto na budowę por- 
tu i okrętów! Może więcej w tym wiel- 
kim dziele pracy i grosza wdowiego, 
niż wielkich i możnych .... 

Marszałek Józef Piłsudski zwracał 
się do wszystkich obywateli Polski i 
wszyscy Szli na ten zew. jak na roz- 
kaz.... 

I wola Jego, będzie dla nas na zaw- 
sze Święłą... 


PROPAGANDA A DZIAŁANIE. 


Sprawa kolonij nie może być trak- 
towaną jako rzecz odosobniona. His- 
toria rozwoju kolonij wogóle — i po- 
szczególnych państw kolonialnych w 
szczególności — dowodzi, że jest to 
zagadnienie bardzo skomplikowane. 

Propaganda zmierza do zaintereso- 
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wania ogółu sprawami morskimi. han 
dlowymi, flotowymi i t. p. a szczegól- 
nie do czynnego udziału w olbrzy- 
mich kosztach tych inwestycyj pań- 
stwowych. Z tej propagandy powstał 
t zw. Fundusz Obrony Morza (FOM) 
i Fundusz Akcji Kolonialnej (FAK). 
Stan zbiórki na te fundusze mniej 
więcej odpowiada zamożności nasze- 
go społeczeństwa. 

Akcje te jednak nie dorównują je- 
szcze wielkiemu zadaniu! 

A mimo to, jeśli zważymy wielkie 
zaniedbania historyczne pod wzglę- 
dem zrozumienia problemu morskie- 
go w Polsce przedrozbiorowej, to z 
dumą możemy zaznaczyć ogromny 
pod tym względem postęp w dzisiej- 
szej Polsce powojennej! 

Lecz samo dzieło ugruntowania ko- 
lonij łączy się z różnymi problema- 
mi. Nie da się ono oderwać od fak- 
tycznych stosunków odnośnie wybrze 
ża, fłoty, portów, od stosunków gos- 


podarczych, ludnościowych, sąsiedz- 
kich, politycznych, międzynarodo- 
wych i t. d. 


Polska, — przystępiijąc do dzieła 
ugruntowania kolonij musi wziąć w 
rachubę te wszystkie wyżej przyto- 
czone z doświadczenia historycznego 
płynące względy  jakoteż dzisiejsze 
faktyczne stosunki w kraju i mutatis 
mutandis ująć syntetycznie ten pro- 
blem dokonywując tego ważnego dzie 
ła przy pomocy organizacji ludzi kom 
petentnych, Światłych i  energicz- 
nych... czy to za pośrednictwem L. 
M, K. czy przez jakąś bezpośrednią 
radę konialną. 

W skład tego czynnika działania 
wchodzić muszą i pierwszorzędni na- 
ukowcy i praktycy — z wszystkich 


dziedzin, mających kontakt z proble- 
mem kolonij. 

Tak n. p. musimy najprzód sami 
wiedzieć czego chcemy, czy dążymy 
do pozyskania kolonji zdobywczych, 
czy okupacyjnych, czy plantacyjnych 
czy handlowych, emigracyjnych, ko- 
lonizacyjnych, czy karnych i t. p. Ta 
rzecz, to zapotrzebowanie musi być 
najprzód ustalone... 

Równocześnie muszą Światli geo- 
grafowie i powiernicy zabrać głos, co 
do tego, gdzie i jakie terytoria się 
znajdują... są do pozyskania... F. 

Następnie zabiorą głos znawcy pra- 
wa międzynarodowego wraz z repre- 
zentantami ministerstwa spr. zagra- 
nicznych, co do sposobu podejścia do 
spraw, wreszcie finansiści, handlow- 
cy, wojskowi lądowi i marynarze 
itd. 

Także muszą być wzięte w rachubę 
ewentualne potrzeby stacyj weęglo- 
wych, dzierżawy portów na oceanie, 
czy zabezpieczenia t. zw. „sfery inte- 
resów“ na jakichś terytoriach i t. d. 

Przede wszystkim dążyć należy do 
dobrych stosunków z licznymi pań- 
stwami bliskimi i dalszymi oraz unor- 
mowanych stosunków wewnątrz kra- 
ju, które to czynniki najbardziej sprzy 
jają rozwojowi handlu wewnętrznego 
i zewnętrznego, jak wogóle rozwojo- 
wi polityki kolonialnej. 

Odnawiający się właśnie sojusz pol- 
sko-rumuński jest też jednym z waż- 
niejszych czynników rozwoju polskiej 
polityki morskiej. 

Nie jest zapewne dziełem przypad- 
ku, że serdeczne przyjęcie króla Ka- 
rola II w Warszawie i w Krakowie, 
odbywa się właśnie w tegorocznym 

„Tygodniu Święta Morza*! 


Oko świata 
ROSJA. 

— Zebranie pisarzy łeningradzkich w u- 
chwalonej rezolucji stwierdziło, że praca za- 
rządu pisarzy leningradzkich pod względem 
politycznym i artystycznym jest wyraźnie 
nie zadawalająca. Przytępienie czujności po- 
litycznej doprowadziło do tego, że leningra- 
dzka organizacja pisarzy znalazła się w rę- 
kach szkodników trockistowskich wrogów lu 
du i zdemoralizowanych jednostek. Do no- 
wego zarządu weszli między innymi Tołstoj, 
Zoszczenko i Tagiejew. 

Na zebraniu pisarzy charkowskich wedle 
oficjalnych doniesien, stwierdzono brak kry- 
tyki, samokrytyki i zgniłą atmosterę wśród 
pisarzy. Pisarzom charkowskim zarzucono, 
że „nie zajęli żadnego stanowiska wobec 
szkodników nacjonalistycznych i trockistow- 
sko-auerbachowskich, czego wyrażnym do- 
wodem jest przemilczenie przez „Gazetę Łi- 
teracką* walki ze szkodnikami trockistow- 
skimi w literaturze“. Kiecrowułctwo tej gru- 
py zostało usunięte (przypominamy, iż li- 
terat Auerbach, szwagier Jagody, aresziowa- 
ny został przed kilku miesiącami). 

— „Ruboczaja Moskwa* donosi, że fabry- 
ka płyt gramofonowych w Aprelewsku w re- 
zultacie „szkodnictwa* wykonaia plan pro- 
dukcji w ubiegłym roku zaledwie w 50—60 
procent. W fabryce w Nogińsku prawie 1/3 
piyt gramofonowych jest niezdatna do użyt- 
ku. W jednym tylko miesiącu kwietniu wy- 
brakowano 750 tysięcy płyt gramofonowych. 
Referat Stałina o konstytucji na 8 zjeździe 
Sowietów został powierzony do nagrania na 
płyty fabryce w Preleżsku, przy czym praca- 
mi kłerował osobiście dyrektor fabryki. Mi- 
mo ta płyty zostały wykonane tandetnie, Ca- 
łe zdania zostały poopuszczane. 

Część „wrogów ludu* w przemyśle płyt 
gramofonowych, jak informuje dzieunik, zo- 
stala już „zdemaskowana* m. in, Hercewicz, 
Miszyn, Charitonow. 

— „Prawda“ donosi, że połowa „wrogów 
iudu* wykrytych w Zamoskworeckim rejo- 
nowym komitecie partyjnym przypada na 
instytut gospodarstwa narodowego im. Ple- 
'chanowa. Między innymi zdemaskowano ja- 
ko „wroga ludu* dyrektora instytutu Lapisa, 
który utrzymywał stosunki z aresztowanym 
przed kilku miesiącami znanym przewódcą 
prawicowej opozycji Ugłanowem. Lapis wy- 
dal szereg broszur, w których propagował 
„kontrrewolucyjne idee Bucharina*. Profe- 
sor instytutu Czeszelin okazał się wedle „Pra 
wdy“ „złodziejem - recydywistą*. 

— Sekretarz Frołowskiego rejonowego ko- 
mitetu partyjnego w obwodzie stalingradz- 
kim Noskow okazał się „trockistą*, a jako 
„wróg ludu“ został aresztowany. Zarzucają 
mu, iż „stał na czele zorganizowanej grupy 
szkodników, która doprowadziła do bankru- 
ctwa szereg kułhozów i okradała przedsię» 
biorstwa handlowe*. „Wrogiem ludu* oka- 
zał Się rownież kierownik rady wydziału rol- 
nego Ksenofoniowicz. Kierownicy rejona- 
wych organizacyj partyjnych, jak stwierdza 
„Fkouomiczeskaja Zizn* ezerpali w nielegal- 
ny sposób środki w kasach oszczędności. 


RUMUNIA. 


— Prasa rumuńska w dalszym ciągu oma- 
wia na naczelnych miejscach wizytę króla 
Karola w Polsce. Dzienniki przepełnione są 
fotografiami, przedstawiającymi króla Karo- 
la, Pana Prezydenta Mościekiego, Wielkiego 
Wojewodę ks. Michała, ministrów Becka i 
Antonescu, oraz fragmenty uroczystości woj- 
skowych z licznymi podobiznami Naczelnego 
Wodza Wojsk Polskich Marszałka Śmigłego- 
Rydza. 

„Universul“ przynosi sprawozdanie z po- 
bytu króla w Belwedcrze i Śniadania na Zam 
ku, obiadu w poselstwie rumuńskim, wresz- 
cie przyjęcia w Łazienkach. Dziennik oma- 
wia też szczegółowo poszczególne momen- 
ty pobytu ministra Antonescu w Polsce. 

„Curentul* w artykule swego naczelnego 
redaktora Seiearu stwierdza, że wspaniałe u- 
roczystości wojskowe oraz entuzjazm jakim 
reagowały na nie tłumy publiczności pol- 
skiej, wywarły na przybyłych cudzoziemców 
wrażenie, że naród polski jest tym, co moż- 
ina nazwać „narodem uzbrojonym“, 

»Timpul”* omawia podniesienia do rangi 
-ambasad poselstw w Warszawie i Rukaresz- 
cie. Dziennik pisze: „Wymianu ambasadorów 
miedzy Polską i Kumunią stanowi dobitne 
zaakcentowanie tradycyjnej przyjaźni. Opi- 
mia rumuńska przyjęła tę zapowiedź z ży- 
‘wym zadowoleniem“, 

Dziennik „Le Moment“ pisze: „Na przemó- 
wienie gen. Knoll-Kownackiego król Karol 
«odpowiedział po žołniersku, ate jako „żoł- 
"mierz pokoju“. „Polsko-rumuńskie braterstwo 
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Hitler i Mussolini grabią Hiszpanie 


a Komitet Nieinlterwencji radzi... 


Jeszcze kilka miesięcy temu roz- 
pływał się nad genialnościa i pokojo- 
wymi zamiarami Hitlera, potężny 
Lloyd George. 

Ale rychło zmienił zdanie. 


Podczas ostatniej debaty w Izbie 
Gmin, były premier angielski, zaata- 
kował rząd za jego słabość wobec 
państw faszystowskich. Zarzucił mu, 
że swoją chwiejnością i ustępliwą po- 
lityką ośmiela dyktatorów do coraz 
silniejszej agresywności w stosunku 
do Hiszpanii. Stary Walijczyk, wy- 
kpił samowładzę Komitetu nieinter- 
wencji, dzięki którego misternej apa- 
raturze pracowity rząd walencki po- 
zbawiony został prawa nabywania 
broni i amunicji w krajach demokra- 
tycznych, gdy natomiast powstańcy 
zdobyli ośmiokrotną przewagę w ma- 
teriale ludzkim i uzbrojeniu. Dosko- 
nale poinformowany Lloyd George, 
stwierdził ; że po stronie renegata 
Franco walczy około 100 tys. Wło- 
chów i Niemców, podczas gdy w bry- 
gadach międzynarodowych walczy 
około 12 tysięcy żołnierzy, wśród któ- 
rych Rosjanie stanowią tylko mniej- 
szość, Z wywodów byłego premiera, 
który wygrał Anglii wojnę, wynikało, 
że opowiada się on za położeniem kre. 
su komedii, uprawianej przez komi- 
tet nieinterwencji i za przyznaniem 
Walencji prawa zaopatrywania się w 
materiał wojenny. 

Niestety Eden oblał Lloyd Georg 
ʻea zimną wodą. Sprzeciwił się znie- 
sieniu komitetu nieinterwency jnego, 
co pozwoliło zarówno Mussoliniemu, 
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broni płynie bowiem z umiłowania pokoju 
i dążenia do jego obrony“. Czwarty dzień 
pobytu króla Karola w Polsce — stwierdza 
dziennik — stał się jeszcze jednym ogniwem 
w łańcuchu stosunków polsko-rumuńskich. 


LITWA. 

— Z Kowna donoszą: pewne koła na Li- 
twie czynią starania, by żona rozstrzelanego 
Putny, wraz z dwojgiem dzieci, mogła przy- 
być na Litwę. Ojciec Putny pozostawił na 
Litwie majątek, który przypada obecnie dzie 
ciom jego i żonie. Podobno rząd liiewski 
podjął już pewne kroki w tym kierunku. 


ESTONIA. 

— Zgodnie z istniejącym porozumieniem 
między Polską i Estonią wyjechało na prak- 
tykę do Polski 18-tu studentów estońskich. 
Poza tym wyjeżdża ' do obozu młodzieży 
szkolnej w Polsce 25 uczniów i uczenie z 
4 nauczycielami. 


ANGLIA. 

— Odbywająca się w Londynie konferen- 
cja międzynarodowej federacji aeronautycz- 
nej t. zw. F, A. I. została zakończona. Pre- 
zesem został ponownie obrany ks. Bibescu, 


HISZPANIA. 

— Według rządowego komunikatu samo- 
lot powstańczy lecący z Majorki zbombardo- 
wał wieś Serrial del te. 5 osób zostało zabi- 
tych, przeszło 10 odniosło rany. Samolot 
zrzucił kilka bomb ua miasto Gerona, ale 
chybiły one celu i wybuchły na polu. 


JAPONIA. 

— Dowództwo armii kwantuńskiej komu- 
nikuje, że trzy kanonierki sowieckie ostrze- 
lały na południe od wyspy Sennufa na Amn- 
rze oddział wojsk japońskich pełniących słu- 
źbę pograniczną. Żołnierze japońscy odpo- 
wiedzieli ogniem. Jedna kanonierka została 
zatopiona, druga poważnie uszkodzona, trze- 
cia zaś zmuszona do ucieczki. 


NIEMCY. 


— Wtczoraj koło północy przybył do Ki- 
lonii, jako do swego portu macierzystego krą 
żownik „Leipzig“. 


jak i Hitlerowi, do wygłoszenia „hi- 
storycznych'* mów. 

Ich stanowisko zajęte wobec Hisz- 
panii jest cynicznym przyznaniem się 
do zagrabienia jej granic. Obaj dy- 
ktatorzy zrzucili maskę „pokojowoś- 
ci“ ze swego obłudnego i wojennego 
oblicza. 

„Doświaaczenia, jakiesmy poczynili, są 
dla nas nauką, której nigdy nie zapomni- 
my. Od tej chwili będziemy woleli w ta- 
kich wypadkach ujmować wolność i nie- 
zależność, honor i bezpieczęństwo w na- 
sze własne ręce i sami będziemy się bro- 
nić, a dzięki Bogu, jestśemy dziś dość sil- 
ni do samodzielnej obrony“. 


Powiada Hitler. 


W ślad za nim woła jego pachołek 
propagandowy Goebbels: 

Niech wrogowie Niemiec na świecie, o- 
raz ci nieliczni, którzy pozostali dotych- 
czas we własnym kraju wiedzą, że naród 
niemiecki nie ma już nic wspólnego z 
narodem tchórzów, służalców lub pacyfi- 
stów, niech wiedzą, że ruch narodowo-soe 
jalistyczny jest potężną pięścią narodu (!) 
nie ma zaś miejsca dla nadziei zagranicy 
co do możliwości oderwania poszczegól- 
nych części naszego narodu. 

Niemcy już nie są tym barankiem ofiar- 
nym z lat 1918 — 1933 r. Wymowa armat 
niemieckich okrętów wojennych po zbó- 
jeckim napadzie na „Deutschiand', jest 
tego najlepszym dowodem. i 


Mussolini jawnie przyznał, że woj- 
ska włoskie tak długo nie opuszczą 
granic hiszpańskich, dopóki Franco 
ich płatny agent, nie pokona zdecydo- 
wanie wojsk rządowych. 

Ale jakże dalece musiała się oka- 
zać grożną wspólna akcja Włochów i 
Niemców, skoro cała Anglia jest zgo- 
dna dzisiaj co do tego, że akcja Rzy- 
mu i Berlina zwraca się głównie prze- 
ciw posiadłościom wielko-brytyjskim. 

Również Francja mocno się niepo- 
koi. Już nie tylko na lewicy przeja- 
wia się obawa, ale jest nią przepojo- 
na także prawica. Daje temu wyraz 
wybitny poseł prawicy francuskiej de 
Keillis, który zwraca się z publicznym 
apelem do nacjonalistów francuskich 
aby otworzyli oczy na śmiertelne nie- 


bezpieczeństwo, grożące Francji ze 
strony Niemiec. 
Pisze on: 
„Niemcy skoncentrowały na morzu 
Śródziemnym — pisze Kerillis — 27 


swych najpotężniejszych jednostek bojo- 
wych. Grożą oni najżywotniejszym intere- 
som morskim imperium francuskiego, mo 
gą w każdej chwili napaść na francuskie 
pozycje, a narodowcy francuscy milczą, 
byli kombatanci milczą, narodowa prasa 
francuska milczy. Gdy się patrioci prze- 
budzą, będzie już za późno“ 


A dalej, słynny pisarz Bure alar- 
muje Francję tymi słowy: 

„Pod pretekstem walki z komunizmem 
Włochy i Niemcy zainstalowały się u wy- 
brzeży hiszpańskich na podstawach new- 
ralgicznych bezpieczeństwa francuskiego. 
Niby to z pobudek ideologicznych, siły 


niemiecko włoskie dążą systematycznie do 
zrealizowania swych wielkich planów re- 
wizjonistycznych. A w tym samym czasie 
briandyzm opanował koła prawicy naro- 
dowej. Dąży ona do pokoju z Niemcami 
za wszelką cenę. Radują się z powodu 
zwycięstwa Mussoliniego w Afryce i dziś 
jeszcze przyklaskują Mussoliniemu i Hit 
lerowi, którzy pod przykrywką pomocy 
dla gen. Franco zajęli już najważniejsze 
posterunki strategiczne, mogące sparałiżo- 
wać mobilizację francuską“. 


Zaś Paul de Nolwa woła: 
„Kalendarz działalności niemieckiej ua 


polu religijnym, wojskowym i dyplomaty- 
cznym świadczy niezbicie o przemyśleniu 
planów, skierowanych przeciwko pokojo- 
wi europejskiemu, Zuchwałość Berlina po 
sunęła się już tak daleko, że pozwała so- 
bie zagrażać komunikacjom imperialnym 
Anglii i mobilizacjom Francji. Wszystko 
ło zakrawa na akcję systematycznie pro- 
wokacyjną . 


Jak z powyższych poważnych cy- 
tatów wynika, Francuzi zdają sobie 
dobrze sprawę z niebezpieczeństwa 
usadowienia się wojsk niemieckich w 
Hiszpanii. 

A, tymczasem Komitet nicinterwen 
cji radzi... 

Niemcy i Włochy odrzuciły brutal- 
nie propozycję angielsko-francuską w 
sprawie kontroli Hiszpanii. Nie chcą 
się zgodzić na to, by zastąpić w kon- 
troli morskiej okrety włoskie i nie- 
mieckie przez okręty angielskie i fran 
cuskie. Po co? Przez Gieśninę Kale- 
tańską przepłynęły na wody hiszpań- 
skie krążowniki niemieckie „Leipzig“ 
i „Koeln“ oraz 4 kontrtorpedowce. 

A komitet nieinterwencji radzi i 
radzi.... 

A opinia publiczna w Polsce pobłaż 
liwym okiem spogląda na to, co się 
dzieje na półwyspie pirenejskim. 

Prasa endecka i kurierkowa życzy 
zwycięstwa wojskom „narodowym'*, 
przyjmuje „odznaczenia“ faszystow- 
skie i cieszy się z klęsk wojsk rządo- 
wych. 

Nie zastanawia się nad tym, że na 
wypadek opanowania przez Niemców 
i Włochów Hiszpanii, bezpieczna do- 
tąd granica hiszpańska musiałaby być 
obsadzona przez wojska francuskie, 
co odbiłoby się na obronie granicy 
niemieckiej. Polska posiada sojusz 
wojskowy z Francją. Słaba Francja, 
względnie zagrożona Francja — nie 
przedstawia dla Polski tej gwarancji 
jej własnych granice, co Francja silna, 
nie zagrożona. 

Czy nasi bałwochwałcy hitlerowscy 
naśladujący małpy dyktatorskie, tego 
nie rozumieją? Nie widzą? 

Oś Berlin — Rzym, to akcja, zakra- 
wająca na systematyczną prowokację 
wojenną przeciwko Anglii i Francji. 
Mussolini i Hitler poprzez zagrabia- 
nie Hiszpanii oskrzydlają Francję i 
Anglię, a Komitet nieinterwencji ra- 
dzi i radzi... 

A Polska milczy! 

Ster. 


Obostrzenia projektu ustawy 


o adwokaturze 


Warszawa. Projekt reformy ad- 
wokatury, który przedstawiony ma 
być Sejmowi na sesji jesiennej, zawie- 
rać będzie wiele poprawek, wysunię- 


tych ostatnio przez samorządy adwo- 
kackie, Z list aplikantów skreśleni ma 
ją być ci aplikanci. którzy nie mają za 
sobą trzech lat stażu. 


Senat uchwalił pełnomocnictwa 
dla rządu francuskiego 


Paryż. PAT. — Senat uchwalił peł- 
nomocnictwa finansowe dla rządu 167 
głosami przeewiko 82. 

Uchwałę senatu poprzedziły niemal 
całodzienne obrady. Na przedpołud- 
niowym posiedzeniu, na którym min. 
Bonnet przedłożył projekt ustawy o 
pełnomocnictwach, postanowiono pro 
jekt ten przekazać komisji finansowej 
która przyjęła go 20 głosami przeciw 


10 przy 3 wstrzymujących się od gło- 
sowania (wśród nich b. min. Caillaux 
i b. premier Laval). Słowa min, Bon- 
neta, który nie ukrywał powagi sytu- 
acji finansowej, wywarły na człon- 
kach komisji siine wrażenie. „„Infla- 
cja, dewaluacja, nowe podatki — o- 
świadczył min, Bonnet — oło konklu 
zja, przed którą nie mogę się uchy- 
lié“. 
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Przegląd 
prasy 


Wolność prasy 


„Kurier Polski“ trafnie podkreśla 
znaczenie wolności prasy: 


„Odnosimy wrażenie, że znakomita wię 
kszość rzeczy bałamutnych, jątrzących, 
destrukcyjnych, jakie tu i ówdzie spoty- 
ka się w prasie, ma swe źródło właśnie 
w braku poczucia odpowiedzialności. Me- 
chanicznym przymusem nie przysporzy 
się go. Ponadto, o ile na bliską metę przy 
nius może życie ułatwić, o tyle utrudnia 
je na dalszą. Urzędówkami nie da się for- 
mować życia. A małą jest pociecha, że 
prasa nie szkodzi, skoro jednocześnie nic 
nie tworzy. 

Nadmierny rygoryzm wobec słowa pi- 
sanego ma jeszcze tę wysoce ujemną stro- 
nę, że zaciera obraz stanu nastrojów i prą 
dów, nurtujących w opinii. 


Słusznie „Naprzód* dodaje: elemen 
tarne podstawowe prawdy. Na dalszą 
metę ta metoda zakazów działa demo- 
ralizująco. Co z tego komu przyjdzie, 
że nie wolno pisać o wypadkach np. 
w Częstochowie? 


ZASUSPENDOWANIE KS. METRO- 
POLITY SAPIEHY? 


Wiedeński dziennik katol. „Reichs- 
post- podaje depeszę swego kores- 
pondenta z Watykańskiego Miasta, ja 
koby charge d'affaires Polski miał 
zażądać zasuspendowania ks. metro- 
polity Sapiehy. 

W związku z tym „Goniec Warsza- 
wski* pisze: 


„Jak faktycznie wyglądały rozmowy, ja 
kie p. Janikowski prowadził, tego z na- 
tury rzeczy nie wiemy. Trudno też oce- 
nić, o ile relacje dziennika wiedeńskie- 
go, uchodzącego za zbliżonego do kan- 
cłerza Schuschnigga, odpowiadają rzeczy 
wistości. Faktem jest jednak, że nuncjusz 
Cortesi wyjechał do Krakowa, gdzie był 
witany przez władze państwowe i delega- 
ta nim. spraw zagranicznych. 


Na szczególną uwagę zasługuje do- 
niesienie „Berliner Tageblatt“. Pismo 
berlińskie donosi, że Watykan zwró- 
cił uwagę ks. Metropolicie Sapieże, iż 
powinien się usprawiedliwić przed P. 
Prezydentem R. P. ze swego kroku. 
„Berliner Tageblatt“ dodaje, że Metro 
polita krakowski nie zajął dotąd sta- 
nowiska wobec zalecenia Watykanu. 

Pisma niemieckie podkreślają, iż 
fakt że nuncjusz papieski powitał kró 
la Karola na Wawelu, jest dowodem 
Ścisłej współpracy między Watyka- 
nem i Warszawą i pełną satysfakcją 
dla Prezydenta R. P. 


ANGLIA, A JEJ ZAMORSKIE DO- 
MINIA 


Pod powyższym tytułem „Walka 
Ludu* snuje rozważania na ten bar- 
dzo aktualny temat. Autor artykułu 
dochodzi do wniosku, że 


„Anglia gotowa jest do wszelkich u- 
stępstw w sprawach mniej istotnych — 
co do wszelkich tytułów, przywilejów, spo 
sobu występowania na zewnątrz. Nato- 
miast za wszelką cenę chce utrzymać to, 
co jest najistotniejsze w jej łączności z 
domoniami — stałą, niewzruszalną wspól 
notę zagraniczno-wojskową, a w pewnej 
mierze i gospodarczo-komunikacyjną za- 
równo w czasie pokoju, jak w czasie woj 
ny“. 

Wydaje się nam, że konkluzja ta 
odpowiada faktycznemu stanowi rze- 
czy. M. 


Nowe władze Zw. 
Strzelectwa polsk. 


Walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Strzelectwa Sportowego od- 
odbyło się onegdaj w sali kon- 


ferencyjnej Państwowego urzędu W. 
F. przy udziałe delegatów z całej Pol- 
ski. Przewodniczył mjr. Domon ze 
Lwowa. 

Godność członka honorowego na- 
dano dawnemu prezesowi związku 
pułk, Weckiemut. 

Do zarządu związku wybrano: pre- 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


WSPANIAŁE UROCZYSTOŚCI 


Wczoraj przybył do Krakowa król Karol 
If wraz z Wielkim Wojewodą Michałem, Pre 
zydent R. P. prof. Mościcki, marszałek Śmi- 
gły-Rydz, min. Beck i szereg wybitnych oso- 
bistości. 


Po entuzjastycznym powitaniu na peronie 
— przy wyjściu z dworca, pod stopy Dostoj- 
nych Gośc! zgromadzona w szpalerach dzia- 
tws w strojach krakowskich, rzucała kwiaty. 
Następnie J. K. Mość wraz pan Prezydent 
R. P. z towarzyszącymi im dostojnikami, w 
asyście honorowej dwóch szwadronów nła- 
nów, udali się wśród entuzjustycznych okrzy 
ków zgromadzonych, mimo deszczu, wielo- 
tysięcznych tłumów pięknie przystrojonymi 
ulieami do Barbakanu, 


Wśród Szpalerów zwracaly wwagę liczne 
grupy włościan ziemi krakowskiej w stro- 
jach regionalnych, 


W drodze na Wawel dostojni goście zatrzy 
małi się w murach Barbakanu. 


Nad bramami wejściową i wyjściową wi- 
dniały godła królestwa Rumunii, a po obu 
stronach bram ustawili się hałabardnicy w 
średniowiecznych strojach. Wewnątrz Bar- 
bakanu zebrała się rada miejska in corpore, 
cechy ze sztandarami, izby wolnych zawo- 
dów, poslowie i senatorowie ziemi krakow- 
skiej, organizacje kombatanckie zrzeszone w 
federacji PZOO. z prezydium związku le- 
gionistów, ze sztandarami na czele, Bractwo 
Kurkowe w tradycyjnych strojach z królem 
kurkowym, w krużgankach zaś grupy regio- 
nalne ziemi krakowskiej w barwnych stro- 
jach, na gałeryjee panie krakowskie w uro- 
czystych strojach oraz przedstawiciele pra- 
sy. 

W kilka minut po godz. 17-tej do Barba- 
kanu wjechały w asyście ułanów dwa sa- 
mochody. W pierwszym jechał J. K. Mość 
krół Karol w mundurze pułkownika wojsk 
polskich w towarzystwie prezydenta R. P. 
w drugim J. K. W. ks. Michał w towarzy- 
stwie marszałka Śmigiego Rydza. 

W chwili, gdy pierwsze dwa auta zajecha- 
ły do Barbakanu, roziegły się burziiwe okrzy 
ki „Niech żyje“, ustawieni na krużgankach 
trębacze w pięknych tradycyjnych strojach 
średniowiecznych odegrali fanfarę powital- 
DA. 

Samochody zatrzymały się. Do pierwszego 
samochodu podszedi prezydent m. Krakowa 
dr. Kapłicki wygłaszając przemówienie po- 
witalne. 


Przemówienie Prezydenta Miasta Krakowa 

Dr. Mieczysława Kapłickiego w Barbakanie 

na powitanie J. K. M. Króla Rumunii Karo- 

la If, wygłoszone dnia 30 czerwca 1937 r, w 

języku francuskim( poniżej tłumaczenie pol- 
skie). 

Przypadł mi dziś w obecności Naj- 
dostojniejszego Pana Prezydenta, Naj- 
wyższego wlodarza Rzeczypospolitej i 
Wodza Naczelnego Armii Polskiej nie- 
zwykły honor powitania imieniem Kra 
kowa Waszą Krółewską Mość, Króla 
Rumunii i Jego Królewską Wysokość 
Wielkiego Wujewode Alby Julii. 

Czynię to z największą czcią i naj- 
większą radością. 


Tu — wśród prastarych murów — 
u bram dawnej królewskiej stolicy 
Piastów i Jagiellonów — ludność Kra- 
kowa witała zawsze królów Polski, 
zwierzchników państw i bohaterów. 

W tak uroczystej chwili pragnę 
przypomnieć, że w tym samym miej- 
Seu, lat temu 14, mieliśmy zaszczyt 
gościć pierwszego monarchę. który 
przybył na ziemię udrudzonej Rzeczy- 
pospolitej. Był, Najdostojniejszy Pa- 
nie, Twój wielki Ojciec, Jego Królew-. 
ska Mość, Król Ferdynand, któremu 
towarzyszyła Jego  Najdostojniejsza 
Małżonka, dodając swą obecnością nie 
zapomnianego uroku i wdzięku tej 


(uw e l M è 


zes — pułk. Frydrych (komendant 
główny Zw. Strzeleckiego) i wicepre- 
zes — mjr. Domn, II wiceprezes — 


mjr. Stawarz, sekretarz — p. Pakuła, 
skarbnik — inż. Pogonowski, kapitan 
sportowy p. Maciejowski, członkowie 
mjr. Abramowicz, Krajewski, Zaskór- 
ski, zastępcy dr. Mościcki, mjr. Roso- 
łowski, kpt. Sobczyński. 


w KRAKOWIE 


wielkiej uroczystości. 

Imieniem Miasta Krakowa składam 
przed Waszą Królewską Mością z ser- 
ca płynące uczucia, jakie żywimy dla 
Wysokiej Dynastii i wielkiego zaprzy- 
jaźnionego Narodu Rumuńskiego. 

Jesteśmy głęboko przejęci  dziejo- 
wym momentem, że właśnie w Kra- 
kowie, gdzie na wieczność zamiesz- 
kał Król Duch Narodu Polskiego, Jó- 
zef Piłsudski — mamy honor gościć 
najwyższych zwierzchników 
nych sojuszem Mocarstw, 

Racz Wasza Królewska Mość w 
symbolu chleba i soli widzieć i odczuć 
te gorące I serdeczne uczucia, jakie w 
uroczystym dniu dzisiejszym przenika 
ją serca obywateli Krakowa. 

Jego Królewska Mość, Król Rumunii 
Karol II. 

Najdostojniejszy Pan Prezydent R. P. 

Jego Królewska Wysokość Wielki Wo 
jewoda Alby Julii 

Wódz Naczelny Marsz. Śmigły Rydz 

Sprzymierzone z Polską Królestwo 
Rumunii 

Traiaska redżele Karol, traiaska Mare- 
le voievod traiaska Romania mare 
NIECH ŻYJĄ! 


związa- 


Po przemówieniu król Karol II i prezydent 
Mościcki przywitali się z prez. Kaplickim, po 
czym orszak ruszył ulicą Floriańską, Ryn- 
kiem, Grodzką na Wawel. Tam po powita- 
niach, J. K. M. król Karol bezpośrednio po 
przybyciu na wzgórze wawelskie złożył w 
obecności pana prezydenta R. P., wielkiego 
wojewody Michała, p. marszałka Śmigłego- 
Rydza, pp. ministrów Spr. zagr. Polski i Ru- 
munii, p. ministra spr. wojsk, oraz osób to- 
warzyszących obu głowom państwa w pudró- 
ży do Krakowa, wspaniały wieniec z żywych 
kwiatów na trumnie marszałka Piłsudskiego. 


Jego Królewska Mość pozostał dluższa 


chwilę w skupieniu u trumny. 


Następnie J. K. M. król Karol i pan pre- 
zydent R. P. udali się do katedry. W imie- 
niu władz kościelnych król Rumuni i pak 
Prezydent R. P. powitani zostali u wrót ka- 
tedry przez J. E. nuncjusza apostolskiego 
monsiynora Cortesi w asyście radcy nuncja- 
tury monsignora Pacini w szatach kościek- 
nych, którzy towarzyszyli potym dostojnym 
gościom przy zwiedzaniu katedry i grobów 
królewskiek. 


Po zwiedzeniu katedry cały orszak udał się 
do przygotowanych apartamentów na Zamku' 
królewskim. 


„Człowiek przedsiębiorczy" 


Kraków, 1 lipca. 

Zmieniają się czasy, zmieniają się 
określenia. Do niedawna jeszcze pu- 
pilkiem wszystkich wymownych mi- 
nistrów i ckliwych pisarzy był „szary 
człowiek* czy „człowiek z ulicy*, 
który dziś już tylko od wielkiego świę 
ta jest wyciągany z zapomnienia. Za- 
stąpił go „człowiek przedsiębiorczy, 
tj. taki, który przede wszystkim ma 
pieniądze i ma odwagę pieniądze te 
inwestować w przemyśle. 

Co to znaczy takie inwestowanie? 
Znaczy np., że zamiast domów mie- 
szkalnych buduje się fabryki, że, ma- 
jąc już fabrykę, robi w niej wkłady 
na zmodernizowanie maszyn, że nie 
trzyma pieniędzy w banku, czy na 
hipotece, łecz robi interesa itd. Taki 
człowiek przedsiębiorczy staje się o- 
becnie ideałem skarbu z tej prostej 
przyczyny, że przysparza skarbowi 
większe dochody niż człowiek iner- 
cyjny. 

Nie chodzi tu o taką czy inną grę 
słów, lecz o ważny problem: o uprze- 
mysłowienie kraju, U nas budowa no 
wej fabryki jest wydarzeniem więk- 
szym niż w roku 1492 było odkrycie 
Ameryki. Bo my wprawdzie nie mo- 
żemy uskarżać się na brak łudzi przed 
siębiorczych, ale w stylu „Lewiata- 
na“ tj. ludzi, którzy radziby brać jak 
największe dywidendy i tantiemy, ale 
uciekają przed inwestycjami, które 
ich zdaniem, nigdy się nie opłaca ją. 

Naprowadziliśmy przecież niedaw- 
no wymowny przykład działalności, 
raczej bezczynności tych ludzi. Jak- 
że — powiada ich wódz — mamy in- 
westować, kiedy my do już istnieją- 
cych przedsiębiorstw dokładamy, a 


prowadzimy je chyba za Bóg zapłać. 
Czierysta czy więcej milionów, wed- 
le p. Wierzbickiego, strawił w ostat- 
nich latach kapitał akcyjny w Polsce, 
miałżeby być tak głupi i wkładać no- 
we miliony, aby straty jeszcze powię- 
kszyć? Nie, tego nasi przemysłowcy 
nie zrobią, tym mniej zagraniczni, 
którzy posiadają Iwią część kapitału 
u nas w przedsiębiorstwach, fabry- 
kach, kopałniach, hutach itd. inwes- 
towanego. 


Rezultat? Od lat już nie słyszeliśmay 
o powiększeniu kapitału akcyjnego 
jakiegoś towarzystwa, 0 emisji no- 
wych akcyj — gdzież więc ich kapitał 
obrotowy? Zjadamy substancję, po- 
wiada p. Wierzbicki. Gdyby tak było 
toby już z naszych tow. akcyjnych 
dawno pozostały popioły i zgliszcza, 
a tymczasem poniektóre wypłacają 
nawet niezłe dywidendy, względnie 
powiększają swoje rezerwy pod róż- 
nymi nazwami. 

O, nie brak u nas ludzi przedsię- 
biorczych, ale tyłko tam, gdzie pań- 
stwo bierze na siebie ryzyko przez 
danie gwarancji. 

Tak na pół — etatyzm przymyka- 
ją oczy, bo bez ryzyka mają docho- 
dy; cały etatyzm jest im solą w oku, 
ponieważ tu nie mają przystępu do 
kas. Myłne jest zapatrywanie, że są 
u nas jeszcze ludzie — o wszystkich 
się nie mówi — którzy nie cofają 
się przed możliwością strat: nie, tak 
u nas dobrze nie ma, nasi, pożal się 
Boże, kapitaliści wolą nie ryzykować 
i dlatego wkłady w bankach coraz 
rosną, przemysł zaś jest = rv > 


Sytuacja na froncie hiszpańskim 


Valmaseda. PAT, — Korespondent Hava- 
sa donosi, że powstańcy kontynuując swój 
marsz na zachód zajęli w środę grzbiety gór 
Manzano na północny zachód od Valmaseda. 
Opór Basków jest coraz słabszy. Posuwanie 
siec kolumny południowej odbywa się koło 
osi do Ramales de la Vitoria. 


Salamanka. PAT. — Komunikat głównej 
kwatery powstańczej podaje: Na froncie Gre 
nady powstańcy odparli atak nieprzyjacieł- 
ski i zajęli kilka pozycyj rządowych. Na 
froncie biskajskim powstańcy kontynuowali 
marsz na północ od Valmaseda, zajmująe 
Avellameda, Cabezamonte, Pustelnię Santia- 
go, wzgórza na południe i południe-zachód 
od Mercadilio, San Cosme, Quei, szczyt Mo- 
ra, a San Esteban, Lariva i wzgórza poło- 
żone na północ od tej miejscowości. Nieprzy 
jaciel stawiał energiczny opór. Na stronę po- 
wstańców przeszło z górą 600 milicjantów. 
Od początku działań wojennych w Biskai 


wzięto do niewoli przeszło 14.000 jeńców.. 
Na ironeie Santander dokonaliśmy ataku na 
bagnety pod Cilleruelo Bricia. W wyniku te- 
go ataku nieprzyjaciel wyparty został ze 
swych pozycyj, pozostawiając 25 zabitych 
i wiele materiału wojennego. 


PROF. GLATZEL NASTĘPCĄ PROF. 
RUTKOWSKIEGO NA KATEDRZE 
CHIRURGHI U. J. 

Rada Wydziału Medycznego U, JH 
uchwaliła jednogłośnie jako kandyda- 
turę na katedrę chirurgii po prof. Rut 
kowskim znakomitego i zasłużonego 
chirurga prof. Glatzla. 

= cdi 

Rio de Janeiro. PAT. — Donoszą z Vitorii, 
stolicy stanu Espirito Santo, że usiłowano 
tam wywolać powstanie, które jednak naiych 
miast zostało stlumione. Aresztowano 5 ofi- 
cerów i kilku podoficerów. 


WAZNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie ral. iliiu. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka 84. 

Poczt. bluro zlee, 153-03. 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biure napr. telef. 150-50 
Informator kol. 321-08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr, elekr. 150-70. 
Centr. wodociąg. 121-99. 


Zachód słońca dziś godz.: 20.00 
Wschód słońca jutre godz.: 3.19 


Dziś: — Teobalda. 
Jutro: — Nawiedz. 


Lipiee 


czwartek 


N. M. P. 


DYŻURY APTEK: 
Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, 
Pl. Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36, Brodzińskiego 1. 


Teatr-kina 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Dzisiaj w czwartek oraz w sobotę, po ce 
nach najniższych, wspaniały dramat Stanisła- 
wa Wyspiańskiego „Bolesław Śmiały”. w o- 
pracowaniu scenicznym dyr. K. Frycza, z W. 
Nowakowskim (rola tytułowa), Suchecką, 
Burnatowiczem, Woźnikiem, Czajkowskim, 
Fabisiakiem, Pawłowską, Klońską, Białkow- 
skim, Węgrzynem, Kaliszewskim i in. 


Jutro w piątek zabawny wodewi] K. Krum- 
towskiego „Jaskółka z wieży Mariackiej", w 
opracowaniu scenicznym reż. W. Radulskie- 
go, w premierowej obsadzie. 


Plan przedstawień: 
Czwartek 1. VII. „Bolesław Śmiały“ 
Piątek 2. VII. „Jaskółka z wieży Mariackiej“ 
Sobota 3. VIL „Bolesław Śmiały“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 


ADRIA: „Człowiek, który sprzedał głowę“ 
i „Robinford Eldorado“. 

APOLLO: „Romans w Budapeszcie”. 

ATLANTIC: „Nasz chleb powszedni". 

BAGATELA: „Ordynat Michorowski* i „Ko 
ronacja króla angielskiego". 

PROMIEŃ: „Maria Stuart“. 

STELLA: „Bohaterska brygada“ 
i „Eke-żona”. 
SZTUKA: „Madame Lenox". 

UCIECHA: „Dajmi twe serce“. 

WANDA: „Zbrodnia i kara” i „Tydzień 
przed ślubem“. 


Rad io 


PIĄTEK, 2 LIPCA i937 R. 


6.15 audycja poranna: 12.25 Orkiestra Ta- 
deusza Seredyńskiego; 13.55 Muzyka (płyty): 
15.10 Audycja dla dzieci; 15.30 Muzyka (pły- 
ty); 16.00 Rozmowa z chorymi; 16.15 koncert 
solistów; 16.45 Reportaż z Wystawy Parys- 
kiej; 17.00 Koncert orkiestry Filharmonii 
Warszawskiej; 17.50 „Modrzew“; 18.00 
„Skrzynka ogólna“ w opracowaniu Stanisła- 
wa Broniewskiego; 18.15 Muzyka; 19.00 kon- 
cert kameralny; 20.00 „Niebieski płaszcz” — 
audycja muzyczno-literacka w układzie Sta- 
nisława Wasylewskiego; 21.00 Muzyka ta- 
neczna w wykonaniu zespołu Wiktora Ty- 
chowskiego z udziałem zespołu „Te 4"; 21.45 
„Obrazki rybackie**; 22.00 koncert wieczorny 
orkiestry P. R.; 23.00 z Warszawy II: „Mur 
między nami“ — groteska Tadeusza Rittne- 
ra; 23.15 z Warszawy II: Muzyka taneczna. 


TEATR EKSPERYMENTAŁNY „CRICOT* 

„NA OGÓLNE ŻĄDANIE — PO RAZ O- 
STATNI w piątek 2 bm. o godzinie 21.30 w 
DOMU PLASTYKÓW, ul Łobzowska 3, pow- 
rórzenie świetnego widowiska pt. LAJKONIK, 
KORPORANT I HAMLET J. Jaremy z muzy- 
ką, dekoracjami i kostiumami*. 


KAWIARNIA W „GRAND HOTELU“ 
ZMIENIŁA WŁAŚCICIELA 


Jak już donosiliśmy, kawiarnia i re 
słauracja, prowadzone w hotelu 
Grand zmieniają właściciela, W zwią- 
zku z tym nowy właściciel p. Baster 
już w tych dniach przystępuje do 
grutownego remontu. 

Stosownie do projektów znanego 
architekty p. Filipkiewicza, kawiar- 
nia „Grand“, która podobno zmieni 
nazwę na „Kawiarnia Chrześcijań- 
ska“, będzie zupełnie na nowo urzą- 
dzona w stylu nowoczesnym. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 


Król Karol anuścił Kraków 


Dziś o godz. 8 rano J. K. Mość król Ru- | pgalcrię wielkieh mistrzów średniowiecza. 


munii Karoł M oraz J. K. Wysokość wielki 
wojewoda ks. Michał w towarzystwie pana 
ministra spraw zagranicznych Becka, gen. 
Fabrycego oraz w otuczeniu świty wsiedli do 
samochodu, udając się na zwiedzanie mia- 
sta. Urszak podążył na Rynek gl, gdzie za- 
trzymał się przed zabytkowymi Sukienniea- 
mi, po obejrzeniu których J. K. Mość król 
Karol oraz wiełki wojewoda ks. Michał zwie 
dzili Muzeum Narodowe, a następnie prze- 
szli piechotą do kościoła Mariackiego. zapo- 
znając się z największym arcydziełem w ko- 
ciele, ołtarzem Wita Stwosza. 

Z kościoła Mariackiego orszak podążył do 
gmachu Biblioteki Jagiellońskiej, gdzie J. K. 
Mość oraz ks. Michał obejrzeli dziedziniec, 
a następnie zwiedzili Bibliotekę. 

Z Biblioteki Jagiellońskiej ulicami miasta 
i pięknymi piantami krakowskimi orszak 
podążył na Skałkę do kościoła OO. Pauli- 
nów, gdzie Dostojni Goście wstąpili do gro- 
bów zasłużonych. 

Z klasztoru OO. Paulinów na Skałee udał 
Się orszak królewski do Muzeum Czartory- 
skich obok Barbakanu. W Muzenm Czarto- 
ryskich J. K. Mość pozostawał przez pół go- 
dziny, zwiedzając poszczególne sale i z za- 
interesowaniem oglądając, szczególnie eks- 
ponaty Średniowiecznej broni i zbroi dawne- 
go rycerstwa polskiego, oraz piękną. bogatą 


Od 1 lipca 


Stąd orszak królewski ulicami miasta u- 
dał się ul. Marszałka Józefa Piłsudskiego do 
historycznych Oieandrów na Błoniach kra- 
kowskich. po obejrzenia których orszak kró- 
lewski wróelłł na Wawel. 

Na Wawełu J. K. Mość król Karoi oraz 
wielki wajewoda ks. Michał zwiedzili jesz- 
eze raz katedrę na Zamku, po czym udali 
stę do goóćcimnych kamnał królewskich na 
Zamku. 

Wszędzie po drodze zgromadzona licznie 
publiczność witała owacyjnie króla Karoła 
i wieikiego ks. nadzwyczaj serdecznie wiwa- 
tując ma ich cześć. 

Około godziny 1itej sprezeniowało wojsko 


po raz ostatni broń przed J. K. M. Karolem. 

Król wraz z Najdostojniejszymi Gośćmi 
wyjechał z Wawelu w stronę dworca, by opu 
ścić Kraków. 

Jeszcze większe, niż poprzednio tłumy wy- 
szły na ulice, by pożegnać Monarchę. On też 
serdecznie odwzajemniał się publiczności, 
przesyłając gęsto ukłony. 

Końcowej tej uroczystości 
piękna pogoda. 

Auto J. K. M.i Pana Prezydenta, a za nim 
drngie, w którym siedział Wojewoda Michał 
wraz a Marszałkiem Śmigłym Rydzem sunę- 
ło powoli wśród lasu Sziandarów ułańskich, 
jakgdyby w zwycięskim pochodzie. 

Kraków godnie żegnał króla. 


towarzyszyła 


ZERUR PE i... t (DEZOTAA 1 TISACAROPZA 
Nadużycia w Jaworznickich 


kopalmiach Węgla 


W pierwszym dniu rozprawy prze- 
ciw oskarżonym o nadużycia w Ja- 
worzniekich Kopałniach Węg!a, infor 
formowałiśmy bardzo dokładnie o 
treści aktu oskarżenia. 


Obecnie sąd przesłuchuje oskarżo- 
nych. Z pośród nich wyłączoną zosta- 


Kkoncertuje 


ZNANY SKRZYPEK - SOLISTA I KAPELMISTRZ 


WALTER OSADNIK 


ZE SWYM ŚWIETNIE ZGRANYM ZESPOŁEM 


W KAWIARNI PALACE“ — 


»ESPLANADE* 


ła sprawa Władysława Bartosza, na 
skutek choroby tegoż, natomiast spra 
wa Adama Chmiełewskiego nie zosta- 
ła jeszcze definitywnie rozstrzygnię- 
tą. Orzeczenie biegłego sądowego na- 
stąpi wkrótce. 

Ludwik Kossowski, główny oskar- 
żony, przyznał się w zasadzie do wi- 
ny, jednakże zaprzeczył, jakoby sprze 
dawał węgiel po 15 czy 8 zł za tonę, 
jak mu akt oskarżenia zarzuca. 

Sprzedany węgieł wysyłał bez wy- 
stawienia faktury ,co mu się udawało, 
bo nie było zbytniej kontroli. 

Co do innych oskarżonych, to prze- 
ważnie nie przyznają się do winy, o- 
brona zaś stara się wykazać brak su- 
biektywnej winy w czynach oskarżo- 
nych. 

Jak już wiadomo, ławę obrońców 
stanowią adwokaci dr. dr. Woźniako- 
wski, Warenhaupt, Arnołd, Pfeffer, 
Bardeł. 


Straszne samobójstwo urzędnika Kurator. 


Około godziny 9-tej rano w miesz- 
kapiu swoim przy ul. Konarskiego 2% 
m. 3, usiłował dziś popełnić samohbój- 
stwu Karpiński Adam lat 40, urzędnik 
Kuratorium, strzelając do siebie z re- 
wolweru w prawą skroń. 

Natychmiast przybyłe Pogoiowie ra 
tunkowe, po udzieleniu desperatowi 
pierwszej pomocy przewiozło go w 
CoO I | O_O | l 
TRANSMISJE POLSKIEGO RADIA 

Polskie Radio przeprowadziło w dn. 
wsczorajszym transmisję z uroczysto- 
ści na cześć J. K. M. Karola. 

Mikrofony zainstałowane były w 
kilku punktach miasta, m. in. w Bar- 
bakanie . 

Z tego odcinka reportaż doskonale 
przeprowudził referent prasowy Za- 
rządu miejskiego red, Władysław Wa- 
silewski. 

EPILOG KRWAWEJ BÓJKI 
W BIEŻANOWIE 


Sąd karny w Krakowie rozpatry- 
wał dziś w dalszym ciągu sprawę Jó- 
zefa Małki 36-letniego robotnika fa- 
brycznego, oskarżonego o pobicie w 
dniu 8 sierpnia ubiegłego roku Woj- 
ciecha Jaglarza. 

Bójka miała miejsce w restauracji 
braci Zalejskich w Bierzanowie. W 
czasie bójki Wojciech Jaglarz doznał 
złamania kości przedramienia i 2 że- 
ber. Część świadków wskazywała na 
Małkę, jako sprawcę czynu. 


OSKARŻONY O OBRAZĘ NARODU 
POLSKIEGO 


Swego czasu odroczona była roz- 
prawa przeciw Piotrowi Królowi, o- 
skarżonemu o obrazę Narodu Poiskie- 
go. 

Rozprawa ta, która dziś miała się 
odbyć, znów została odroczona na 
skutek nieprzybycia głównego świad- 
ka w osobie posterunkowego PP. 


stanie bardzo ciężkim do szpitala Św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. 


Przyczyną usiłowanego samobój- 
stwa była depresja duchowa. 


Agent handlowy oskarżony 


o sprzeniewierzenie 


Hojtasz Karoł, agent Domu Wysył- 
kowego „Włókno“ w Bielsku, pracu- 
jący dla tej firmy w Krakowie, za- 
siadł na ławie oskarżonych za nie- 
prawne przywłaszczenie sobie sum 
pieniężnych, które należały się przed- 
siębiorstwu. 

Hojtasz odpowiadał również o sfał- 


szowanie podpisu na nazwisko nieja- 
kiego Ludwika Spondera i pobranie 
z tego tytułu przypadających komu 
innemu sum. | 

Hojtasz nie przyznaje się do winy, 
wskazując na niedopatfzenia i nied- 
bałość firmy. 

Rozprawa została odroczona. 


Znów konfiskata 


„Krak. Kariera Wieczornego 


Wczorajszy 104 nr. „Krakowskiego 
Kuriera Wieczornego uległ konifska 
cie za artykuł, zamieszczony na str. 
4-tej p. t. „Oby otrzeźwienie*. 

Przy zamieszczeniu tego artykułu 
zaznaczyliśmy. że jest te przedrnk z 
„Kuriera Powszechnego“ (nieskonfi- 
skowanego). Artykuł „Oby otrzeźwie- 
nie* wyszedł z pod pióra wybitnego 
Piłsudczyka i znakomitego publicysty 


naczelnego redaktora wileńskiego 
„Kuriera Powszechnego“ Bolesława 
Wit Święciekiego, 

Jak się dowiadujemy, krakowski 
prokurator dla spraw prasowych dr. 
Krawczewski od kilku dni bawi w 
sprawach urzędowych w Wiśniczu. 
Zastępuje go w sprawach prasowych 
prokurator dr. Stawarski. 


Urzędowa agencja sowiecka 


o incydencie na Amurze 


Moskwa. PAT, — Agencja Tass donosi z 
Błagowicózczenska, że w rejonie wyspy Sy- 
czewsktj (Sennnchaj na Amurze japońsko- 
mandżurska łódź otwerzyia ogień na sowie- 
cki posterunek graniczny. Po odpowiedzi po 
nierunku sowieckiego żołnierze  japońsko- 
mandżursey dall ognia z armat, znajdują- 
cych się ma mandżurskim brzegu rzeki A- 


mur, w Stronę sowieckiej łodzi granicznej, 
która płynęła przy brzegu sowieckim, Łódź 
ta została uszkodzona. Dwaj żołniefze so- 
wieccy zostali zabici, a trzech odniosło rany. 
Łódź japońsko-mandżurska została sprowa- 
dzona na brzeg sowiecki przez sowieekie ło- 
dzie graniczne. 


6 


Reśflektorem 
przez Polske 


Minister spraw wewnetrznych mianował 
naczelnikiem wydziału społeczno - politycz- 
nego w ministerstwie p. Mieczysława Skal- 
skiego, ostatnio szefa wydziaiu ogólnego dy- 
rekcji państwowego monopolu spirytusowe- 
go, delegowanego do ministerstwa skarbu. 
Naczelnik Skalski, jako członek drużyn strze 
leckich wstąpił 14 sierpnia 1914 roku do I. 
Brygady Legionów Polskich. Po kryzysie 
przysięgowym pracował w organizacji woj- 
skowej, a następnie wstąpił do wojska pol- 
skiego, z którego wyszedł w stopniu majora, 
jako zastępca szefa wojskowego instytutu 
badań inżynierii. Naczelnik Skalski jest od- 
znaczony Krzyżem Niepodległości, 4-krotnym 
Krzyżem Walecznych, Krzyżem Zasługi, 
Krzyżem P. O. W. itd. 


— Dyrekcja Muzeum Józefa Piłsudskiego 
w Belwederze zawiadamia, iż Muzeum z ra- 
cji remontu będzie nieczynne od 36 bm. do 
do października br. 


— Polska zgłosiła już swój udział w olim- 
piadzie szachowej, jaka odbędzie się w dru- 
giej połowie sierpnia br. w Sztokholmie. We- 
dług wiadomości posiadanych przez Polski 
Związek Szachowy do turnieju oiimpijskie- 
go zgłosiły się już. dotychczas następujące 
państwa: Anglia, Argentyna, Austria, Belgia, 
Czechosłowacja, Dania, Estonia, Finlaudia, 
Francja, Hulandia, Irlandia, Islandia, Jugo- 
sławia. Litwa, Łotwa, Norwegia, Rumunia, 
Szkocja, Szwajcaria, Szwecja, Stany Zjedno- 
czone A. P, i Włochy. 


Najsilniejszą drużyną będą rozporządzały 
niewątpliwie Stany Zjednoczone, które ma- 
ją zamiar wystawić swój najsilniejszy skład 
z Rzeszewskim, Fine'm, Simonsonem, Kash- 
danem i Dake'em, W tym składzie Ameryka 
ma prawie pewne szanse na zdobycie pu- 
ceharu olimpijskiego. 


— Dziś w ramach Jubileuszowego Zlotu 
Wileńskiej Chorągwi Harcerzy, odbyło się 
złożenie hołdu harcerzowi Śp. biskupowi Wł. 
Baadurskiemu w bazylice wileńskiej. Po zło- 
żeniu hołdu harcerze i harcerki udali się w 
pochodzie ua górę Bouffałową, gdzie odbyło 
się poświęcenie placu pòd budowę stanicy 
harcerskiej im.. ks. biskupa Bandurskiego. 
Aktu poświęcenia dokonał kapelan okręgu 
wileńskiego ZHP. ks, Tyczkowski i wygłosił 
okolicznościowe przemówienie, w którym 
podkreślił znaczenie dziejowe postaci bisku- 
pa-harcerza, wskazując go jako wzór głębo- 
ko pojętej służby Polsce. 


Wieczorem przy oguiskach drużyn, odbyły 
się krótkie gawędy o życiu biskupa Bandur- 
skiego. 


— Jak nas informują, minister WR. i OP. 
prof. dr. Wojelech Świętusławski udzielił ur- 
lopu p. Jerzemu Gadomskiemu, kuratorowi 
okręgu szkolnego lwowskiego. 

P. Gadomski po urlopie nie powróci na do- 
tychczasowe stanowisko. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


ŻYCIE MIŁOSNE GENIUSZÓW 


i ludzi przeciętnych 


Życie miłosne ludzi geniałnych jest 
bardzo osobliwe, to też nic dziwnego, 
że małżeństwa geniuszy kształtują się 
zwykle nieszczęśliwie. Bardzo wielu 
geniuszy przewidziało to i dlatego po- 
zostali kawalerami. Geniusz zwykie 
wiąże się z dążeniem do wolności i 
pociągiem do przeżyć. Prawdopodo- 
bnie dlatego tylu geniuszów pozosta- 
ło w stanie bezżennym: Schopenhau- 
er, Kant, Nietzsche, Fryderyk Wiel- 
ki, Humboldt, Beethoven, Brahms, 
Szubert, Szopen, Grillparzer, Lenau, 
Kleist, Leonardo da Vinci i bardzo 
wielu innych, 


Zdaje się, że genialni ludzie nie 


nadają się do małżeństwa, nie mają 
w sobie zdolności przystosowania się, 
która jest niezbędna w życiu małżeń- 
skim. Sztuka bierze w posiadanie ca- 
łego człowieka i mało zostaje z nie- 
go dla życia małżeńskiego. I wskutek 
tego małżeństwa bardzo wielu sław- 
nych osobistości były nieszczęśliwe. 
Dante opuścił żonę i dziecko, Byron 
już po roku pożycia małżeńskiego 
był w ciągłej wojnie z żoną; Milton, 
twórca „Raju utraconego“ i Strind- 
berg byli trzykrotnie nieszczęśliwie o- 
żenieni. Żona Tołstoja, po pięćdziesię- 
cioletnim pożyciu małżeńskim, prze- 
konała się, że całe szczęście było złu- 


Jak pracuje Stołownia bezrobotnych 


urmyysiowych 


pracowników 


Przed kilku dniami odbyło się wal- 
ne zgromadzenie dełegatów rady mię- 
dzyzwiązkowej, zarządzającej Stołow. 
nią bezrobotnych pracowników umys 
łowych. 

Ze sprawozdania warto podkreślić 
kilka ciekawych danych. 

Stołownia założeną została 15 mar 
ca 1933 r. Za okres od 15. 3. 33. do 1 
czerwca 1937, Stołownia otrzymała 
gotówką 234.598 zł. Obiadów wydano 
w tym czasie 661.230, zarejestrowano 
osób, korzystających z obiadów z gó- 
rą 8 tysiące, z działek korzystało 96 
osób. 

Jeśli chodzi o ostatni rok sprawo- 
zdawczy to w dniu 1 kwietnia 1936 
było zarejestrowanych w Stołowni 
370 osób, w ciągu roku sprawozdaw- 
czego 1936-37 zarejestrowano 108, u- 
było 58 osób. ć j 

Obiadów wydano 140.202, 
wynosił zł. 22.442.52. 

Obiad składał się z 2- dań oraz ka- 
wałka chleba i kawy czarnej konser- 
wowej. Obiady mięsne były podawa- 
ne w okresie zimowym 3 razy tygod- 
niowo, zaś w okresie letnim tyłko w 
dni świąteczne. 

Rozdano 406.55 mtr, uateriału ua 
ubrania, 10 par obuwia męskiego, 4 
pary obuwia damskiego, 1 płaszcz let- 
ni, I koszulę męską. 

Posady biurowe otrzymało 48 męż- 
czyzn i 6 kobiet 

Przy robotach publicznych praco- 
wało fizycznie 74 mężczyzn. Z kolonii 
wakacyjnej, finansowanej przez Wo- 
jew. Biuro F. Pracy w Krakowie, ko- 
rzystało ze Stołowni 11 dzieci. 

Ze świadczeń Stołowni korzystali 


koszt ich 


Ww SPOMWIEWIIE i 


o dokiorze Leonie Świeżawskim 


We wrześniu 1916 r. przeniesiono 
dr. Świeżawskiego z Pardubic do Kru- 
pany w Serbii jako lekarza obwodo- 
wego. Tam wyjeżdża już sam i prze- 
bywa do końca wojny. 

I tu w krótkim czasie zyskuje po- 
ważanie i zaufanie łudności. W kole 
oficerskim jest bardzo lubiany i ce- 
niony. Z natury szczery, otwarty i 
wymowny musi bardzo uważać, by 
nie popaść w niebezpieczną kolizję, 
wyrażając zbyt szczerze swoje po- 
glądy . 

W Serbii od lat tylu przemyślaną 
pracę realizuje, zbierając w tym kie- 
runku materiały i książki, z których 
robi liczne zapiski. 

Sytuacja wojenna ulega zmianie — 
24 października 1916 r. następuje e- 
wakuacja Serbii. Po długiej i uciążli- 
wej, pełnej przygód podróży dostaje 
się wreszcie dnia 13 listopada do Kra- 
kowa. Po krótkim odpoczynku za- 
czyna starania o nowe miejsce osie- 
dlenia. 

O powrocie na „Stację Rolniczą“ 
nie ma już mowy. Dom zniszczony, 
wszystko stracone. Sprzedaje wszyst- 
ko za bezcen, nie mając sił targować 
się o ukochaną siedzibę. Zdewaluo- 


wane pieniądze w szybkim tempie 
zamieniają się na grosze... 


Praca na roli ustaje, ale doświad- 
czenie i przeprowadzone w tym kie- 
runku studia zostają i są podstawą 
do wydanej w roku 1923 pracy p. t. 
„Fachowa reforęna rolna“. Studium 
to jest jeszcze dziś aktualne i może 
być wskaźnikiem dla wszelkich poczy 
nań w tym kierunku. 

W grudniu 1918 roku wakuje miej- 
sce lekarza w Skawinie. Na obszerną 
okolicę, dwu tylko lekarzy, jeden z 
nich umierający staruszek, wolna 
więc i wielka praktyka uśmiecha się 
temu wolnemu duchowi. Przenosi się 
więc z radością do Skawiny. 

Było to w grudniu 1918 r. 


Wszystko składało się dobrze, zwła 
szcza, że tak blisko Krakowa. Nara- 
zie warunki dobre, nie długo jednak 
— staruszek lekarz ogromnie lubiany 
czuje się lepiej i zaczyna praktykę — 
ludność do niego powraca — trzech 
łekarzy w miasteczku w pobliżu Kra- 
kowa za wiele — skutkiem tego bie- 
da zaczyna wglądać w dom dr. Świe- 
żawskiego — nie ma za co ani żyć, 
ani wydawać nowej pracy, lepszej 


bezrobotni pracownicy umysłowi, o- 
raz ich rodziny, po wyczerpaniu Środ- 
ków z Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych, przy czym oceną dla przyjęcia 
bezrobotnego do Stołowni, stanowi le- 
gitymacja wydawana przez Woj. Biu- 
ro F. P., opinia związku zawodowe- 
go, oraz stwierdzenie stanu majątko- 
wego i stauu rodzinnego przez spec: 
jalną komisję, która w każdym wy- 
padku bada położenie materialne pe- 
tenta. 

Po przyjęciu sprawozdania do wia- 
domości i po udzieleniu ustępującemu 
Komitetowi Wykonawczemu absolu- 
torium. wybrano nowe władze w do- 
tychczasowym składzie, a m.: Przewo 
dniczący Skotnieki Adam, zastępcy 
przewodniczącego Dr. Mułodecki Ale- 
ksander i Wójcik Stanisław, sekre- 
tarz Redlich Jan, skarbnik Dębosz Jan 
członek: Kowalik Tadeusz. Komisja 
rewizyjna: przewodniczący red. Stat- 
ter Maksymilian, członkowie: Kno- 
bloch Apolinary, Kalisz Franciszek. 

W zebraniu brał m. innymi udział 
Dyrektor Wojew. Biura Funduszu 
pracy w Krakowie inż. Krzyżak, któ- 
ry przyrzekł poparcie dla zamierzeń 
Stołowni. 
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CÓRKA SIERŻANTA ZGWAŁCONA I UDU- 
SZONA WARKOCZAMI. 


W Białymstoku w ohydny sposób zamor- 
dowano 11 letnią Derwińską Helenę — u- 
czenicę Szkoły powszechnej, urodzoną w Wil 
nie. Jak wykazuje śledztwo ś. p. Derwińska 
była córką sierżanta — i gdy wracała ze 
szkoły do domu, zwabiono ją do lasu, zgwał- 
cono i uduszono jej warkoczami. Policja za- 
rządziła pościg za krwawymi zbirami. 


od dwu poprzednich. Jest to praca 
zatytułowana „O chłopski los“. Wy- 
danie ma kosztować 15.000 marck, a 
tu bieda aż piszczy. Z żalem porzuca 
wolną praktykę i obejmuje posadę 
lekarza kasy chorych. Ale nie milknie 
i znowu w roku 1923 wydaje „List 
Otwarty do Narodu Polskiego“, zaś 
w kilka miesięcy później „Fachową 
reformę rolną“. W roku 1924 drugi 
„List Otwarty do Narodu Polskiego. 
W tym też czasie dochody o tyle się 
poprawiają, że może już wydawać. 
Pomimo zainteresowania „Fachową 
reformą rolną“ i „drugim listem ot- 
wartym“ — pisma milczą. Czyż mo- 
że komu zaimponować lekarz z ma- 
łego miasteczka?... 


A wielka szkoda — do dziś dnia 
nie mamy reformy rolnej, jest tylko 
jakaś niezgrabna parcelacja gruntów. 


Na wszystko trzeba mieć patent i 
autorytet, choćby ze szkodą dla kra- 
ju. Nie znalazłszy w tym kierunku 
żywego oddźwięku, dr. Świeżawski 
pisze i pracuje teraz nad przemyśla- 
nym przez tyle lat dziełem pt. „Bóg— 
Rozsądek*. Nie można być lekarzem 
o dużej praktyce, filozofem, piszą- 
cym dzieła i żyć w rozgwarze towa- 
rzyskich zebrań. Inteligencja miaste- 
czka zrozumieć tego nie może. A więc 
odludek, bezbożnik — conajmniej w 


dą. Małżeństwa większości wielkich 


ludzi były jednym szeregiem konflik.. 


tów i wytrąeały ich z równowagi du- 
chowej. 

Tylko nieliczni geniusze mogą się 
poszczycić szczęśliwym pożyciem mał 
żeńskim. Przede wszystkim rzuca się 
w oczy, że uczeni są szczęśliwsi w 
małżeństwie, niż artyści. Należy wy- 
mienić np. niektórych badaczy, jak 
Galvani, lub fizyk Faraday, który pod 
czas swego życia napisał: 

Ożeniłem się. Było to wydarzenie, 
które bardziej, niż wszystko inne, 
przyczyniło się do mojej ziemskiej 
szczęśliwości i równowagi duchowej“ 

Również Stephenson wynalazca ma 
szyny parowej, był szczęśliwy w mał- 
żeństwie. Śzczęśliwymi małżonkami 
byli także: Darwin, Edison i Jenner, 
wynalazca szczepień ochronnych prze 
ciw ospie. 

U ludzi przeciętnych, małżeństwo 
ma być tylko spełnieniem miłości na- 
turalnej i dlatego małżeństwa te są 
rzadziej nieszczęśliwe. Kto rozsądnie 
wybiera partnera życia i nie daje się 
otumanić żadnymi względami mate- 
rialnymi, lub erotycznymi, ten napew 
no będzie szczęśliwy w małżeństwie. 

Dopiero na wyższym stopniu kul- 
tury, małżeństwo staje się problemem. 
stosunkiem o wysokim napięciu 
między mężczyzną i kobietą. 

„Typ“, którego przeciętny człowiek 
szuka w płei odmiennej, jest w grun- 
cie rzeczy symbolem jego ustosunko- 
wania się do życia i jego przeżycie 
miłosne jest uzmysłowieniem jego 
światopoglądu. Przeciwległe bieguny 
człowieka: materializm i idealizm, są 
u geniusza szczególnie silnie rozwinię 
te i uzmysłowione przez typy kobie- 
ce, Tutaj zawsze jest rozłam z włas- 
nym „Ja“ i czasem idealizm, a cza- 
sem ostry materializm — dochodzą 
do głosu w przeżyciu miłosnym. Dla- 
tego też nie trzeba się dziwić, że ge- 
niałni ludzie często kochają prymity- 
wne kobiety, a nawet żenią się z ni- 
mi. Nie zawsze można stać na piede- 
stałe. Lecz podczas, gdy erotyka u 
ludzi prymitywnych jest tylko i wv- 
łącznie erotyką, u ludzi genialnych 
staje się ona wielkim przeżyciem, któ. 
re pobudza do twórczości i stwarza 
znakomite dzieła. 

Tyłko nieliczni geniusze byli zdolni 
do życia w „inieszczańskim* małżeń: 
stwie. Ich geniusz rozsadzał więzy ro 
dzinne i wysadzał z normalnych to- 
rów. 


ich pojęciu dziwak, jeżeli nie coś wię- 
cej, Ten człowiek promienny i jasny, 
wyrozumiały dla ludzkich błędów, 
uśmiecha się na to dobrotliwie. Sąd 
łudzki go nie boli. Jedynie ciemnota 
tzw. inteligencji rani go zawsze, jest 
bowiem przeszkodą w postępie kultu- 
ry. Wreszcie w roku 1929 wychodzi 
z druku „Bóg—Rozsądek* wydana 
przez Spółdzielnię wydawniczą „Bez 
dogmatu*. 


Jak żmudnie się to formowało z 
luźnych zapisków i karteczek... 
później manuskrypt poprawiany kił- 
kakrotnie... — pismo maszynowe... i 
wreszcie radosne przerzucenie kari 
wydanej już książki... Nietylko „„Wol- 
nomyśliciel* książkę tę ogłaszał i 
reklamował, ale i „Wiadomości Lite- 
rackie* przyjęły ją bardzo życzliwie, 
zamieszczając obszerną krytykę. 


Recenzjami się nie interesował, nie 
wiedząc, czy, jakie i gdzie były za- 
mieszczone. W Warszawie utworzyło 
się nawet koło czytelników „Boga — 
Rozsądku'. Prof. Marian Wawrze- 
niecki kilkakrotnie o pracy tej wspo- 
mina, nadchodzić też zaczęły mnogie 
listy nawet od chłopów nietylko z 
kraju, ale i z Ameryki, listy pełne 
naiwnego podziwu dla dzieła, jakiego 
wyczekiwali już od dawna, zaś ks. 
Charczewski z Górnego, potrzebował 


KRAKOWSEI KURIER WIECZORNY 


TRYBUNA SPORTOWA 


Zaproszenia dla naszych tenisistów 


Największe „powodzenie* z pośród pel- 
skich tenisistów, jeśli chodzi o zaproszeRia, 
ma rozumie się jedna z najlepszych rakiet 
kobiecych świata J. Jędrzejowska. Po całym 
cyklu występów Polki w Anglii kolej przyj- 
dzie na Belgię. Belgijski Związek Tenisowy 
po zakończeniu turnieju w Wimbledonie or- 
ganizuje wielki międzynarodowy turniej teni- 
sowy, Na turniej ten zaprosił J. Jędrzejow- 
ską. Poza nią w turnieju startować będą naj- 
lepsi tenisiści i najlepsze tenisistki Europy 
i Ameryki. Impreza odbędzie się w miejsco- 
wości nadmorskiej Knocke. 

Jędrzejowska otrzymała poza tym zapro- 
szenie na międzynarodowe mistrzostwa teni- 
sowe Jugosławii. Związek Jugosłowiański 
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NIEMCY — CZECHOSŁOWACJA 
O PUCHAR DAVISA. 

W dniach 9 — 11 lipca w Berlinie spot- 
kają się w meczu tenisowym o puchar Da- 
visa finaliści strefy europejskiej, reprezen- 
tacje Niemiec i Czechosłowacji. 

Drużyna niemiecka startować będzie w 
składzie: 

Von Cramm, Henkel, Denker i Detemer. 

Czechosłowację reprezentować będą: 

Menzel, Hecht, Caska i Cejnar. 


MECZ LEKKOATLETYCZNY 
WĘGRY — HOLANDIA. 
W meczu lekkoatletycznym Węgry poko 
nały Holandię 75:57 pki 
NOWY REKORD JAPONII 
Na zawodach lekkoatletycznych w Koszien 
sprinter Taniguczi ustanowił nowy rekord 
Japonii w biegu na 200 m. wynikiem 21,1 s. 


SPORTOWCY - ROBOTNICY W ŁODZI. 

W Łodzi odbyły się zawody sportowe w 
różnych dyscyplinach sportu przy udziale 
reprezentacji robotniczej, I tak: 

W szczypiorniaku reprezentacja Łodzi po- 
konała robotniczą reprezentację Polski 8:6 
(4:4). 

W koszykówce męskiej, reprezentacja Ło» 
dzi wygrała z robotniczą reprezentacją Pol- 
ski 29:18, a w siatkówce męskiej padł wy- 
nik remisowy 1:1. 

W nieczu lekkoatletycznym robotnicza re- 
prezentacja Polski pokonała drużynę ŁKS 
33 i pół na 28 i pół pkt. 

ATLETYCZNE MISTRZOSTWA ROBOTNI- 
CZE. 

W lekkoatletycznych mistrzostwach robot- 
niczych Polski, rozegranych w konkurencji 
drużynowej, pierwsze miejsce zajęła Skra 
warszawska — 232 pkt. przed łódzkim Turem 

- 80 pkt. 


zaprosił poza tym trzech czołowych tenisi- 
stów polskich Tarłowskiego, Hebdę i Tłoczyń 
skiego. Mistrzostwa Jugosławii odbędą się w 
Zagrzebiu — rozpoczną się w dniu 16 sier- 
pnia. 

W międzynarodowym turnieju tenisowym, 
który odbędzie się w dniach od 1 do 4 lipca 
w Rydze zagra zamiast Spychały, który nie 


mógł otrzymać urlopu. — Tłoczyński. Wraz 
z Tłoczyńskim wyjedzie do Rygi także Czaj- 
kowski. 

Jugosławia zaproponowała Polskiemu 
Związkowi Lawn-Tenisowemu rozegranie po 
międzynarodowych mistrzostwach Jugosławii 
oficjalnego meczu tenisowego Polska-— Ju- 
gosławia. 


SCHMELING SPOTKA SIĘ Z LOUISEM 


Obecnie po odbyciu meczu Braddock — 
Louis amerykańscy managerowie bokserscy 
Louisa ze Schmelingiem. 

Były menager Dempsey'a, Jack Kearns. 
projektuje rozegranie tego spotkania we wrze 
śniu. Za doprowadzenie tego meczu do skut- 
ku, wspomniany menager proponuje Loui- 
sowi kwotę 400 tysięcy dolarów. Mecz byłby 
rozegrany o tytuł mistrza świata. 

Korespondent amerykański francuskiego 
dziennika sportowego „L‘Auto“ donosi z New 


Yorku, że Nowojorska Komisja Bokserska, 
podobnie jak IBU (naczelna władza bokser- 
ska Europy), sprzeciwiła się przyznaniu Lou- 
isowi tytułn mistrza świata po jego zwycię- 
stwie nad Braddockiem, uznając jednocześ- 
nie, że tytuł ten należy się właściwie Schme- 
lingowi. 

Przypominamy, że komisja Nowojorska 
sprzeciwiła się meczowi Louis — Braddock, 
domagając się od Braddocka, aby uprzednio 
stoczył mecz ze Schmelingiem. 


Nowy rekord światła 


w płajgwasmiuu parm 


Na zawodach pływackich w Amsterdamie 
holenderska pływaczka Jopie Waalberg u- 
zyskała fantastyczny wynik na 200 m. kla- 
sycznym, a mianowicie — 2:58 min. 

Wynik ten jest nowym świetnym rekordem 
świata. Waalberg jest pierwszą kobietą na 
świecie, która na dystansie 200 m. klasycz- 


nym zeszła poniżej 3 minut. Dawny rekord 
tego dystansu należał również do Waalberg, 
a ustanowiony został 11 maja b. r., wynikiem 
3,00,2 min. 

Na tych samoych zawodach Holenderka Ni 
da Senff przepłynęła 100 m. grzbietowym w 
dobrym czasie 1:16,5 min. 


Akademicy polscy wezmą 


udział w mistrzostwach świata 


Centrala A. Z. S-ów zdecydowała się osta- 
tecznie na wysłanie polskiej reprezentacji a- 
kademickiej na akademickie mistrzostwa 
świata, które odbędą się w Paryżu w dniach 


26—29 sierpnia. Obesłane będą cztery działy 
sportu a mianowicie lekka atletyka, wioślar- 
stwo, pływanie i koszykówka. W zawodach 
wezmą udział zawodnicy 30 narodowości. 


Wypowiedzenie tabeli płac 
w ciężkim przemyśle 


Polski związek pracowników prze- 
.mysłowych, biurowych i handlowych 
w Katowicach (Wawelska 1) donosi 
nam, że wspólnym pismem związki 
pracowników umysłowych wypowie- 
działy obecną tabelę płac w ciężkim 
przemyśle na 31 lipca 1937. 


ZEPRETI VEZ TNIE) a I MBZ E 


aż całej książki, aby wylać swą żółć. 
A krytykował on tak sobie po probo- 
szczowsku tak niesmacznymi drwin- 
kami — były tam tylko same wycie- 
czki osobiste, nic natomiast krytyki 
naukowej. Czytając to jego „Słońce 
szatana“ można też miejscami niego- 
rzej się zabawić. 

Niedługo było przerwy w odpo- 
czynku myślowym. Wkrótce po „Bo- 
gu — Rozsądku“ wychodzi w roku 
1932 „Tragedia inteligencji“, zaś w 
roku 1935 „Przyrodzony ustrój spo- 
łeczny*. Dzieło, które może przynieść 
ludzkości szczęście, wolność ducha i 
dobrobyt. Dzieło to, to najnkochańsze 
dziecię jego myśli. W roku 1935 za- 
czął nową pracę, rozwijając dalsze 
myśli „Przyrodzonego ustroju spo- 
łecznego”. Nie dokończył już „Praw- 
dy o prawdzie“, Pisanie dzieła przer- 
wał dla zrobienia skrótu z „Przyro- 
dzonego ustroju społecznego“, bezpo- 
średnio putem powraca do zaczętej 
pracy, ale nie na długo. 

Zapada na zdrowiu, Zrazu katar, 
długi, przewlekły, nie pozwalał my- 
śleć swobodnie. Nie można było przy- 
puszczać... Katary miewał często. — 
Później lekka grypa, niewielka gorą- 
czka, z której rozwijać się już zaczę- 
ła groźniejsza choroba, Drobno ogni- 
skowe zapalenie płue, zrazu przewle- 
kłe, nie zapowiadało przecież jeszcze 


katastrofy. Nawet nastąpiło znaczne 
polepszenie. Potem znowu gorzej i 
gorzej... Nacieki — aż okazała się ko- 
nieczna potrzeba leczenia szpitalne- 
go. Z nadzieją powrotu do domu od- 
wieziony do szpitala im. Narutowi- 
cza, po 9 dniach zmarł dnia 19 stycz- 
nia 1936 r. w 66 roku życia, wierny 
swym ideałom aż do ostatniego tchnie 
nia, Dziwny to był i szlachetny bojo- 
wnik wolnomyślicielstwa. 

Pogrzeb odbył się w Krakowie. 

Przyjaciele Związków wolnomyśli- 
cielskich okryli się bolesną żałobą. 
niosąc na swych barkach drogą tru- 
mnę — niejedną uronili łzę... 


Nad grobowcem Związek Wolno- 
myślicielski wygłosił serdeczne prze- 
mówienie, jak również i partia socja- 
listyczna. 


Żegnała ludność Skawiny i cała o- 
kolica swego lekarza, zacnego o zło- 
tym sercu człowieka... 


Odszedł człowiek jasny, szlachetny 
i czysty. który całe swe życie poświę- 
cił służbie ludzkości. W życiu domo- 
wym najczulszy i najtroskliwszy przy 
jaciel i mąż. 

Bez chwili wytchnienia w rzetelnej 
pracy dla szczęścia ludzkości prze- 
szedł przez życie nie szukając dla sie- 
bie rozgłosu uznania i zapłaty. 


Zarazem wysunęły żądanie podwyż 
szenia obecnych poborów pracowni- 
ków umysłowych o 20 proc. V/reszcie 
wyraziły życzenie, by związek praco- 
dawców _ górnośląskiego . przemysłu 
górniczo-hutniczego potwierdził na 
piśmie, iż w razie niedojścia do skut- 
ku nowej tabeli płac do 31 lipca 1937 
r., obecna tabela płac obowiązywać 
będzie nadal do chwili ustalenia no- 
wych norm uposażeniowych. 

Tym sposobem unikniętoby stanu 
hezumownego, co nie leży w intere- 
sie żadnej ze stron umowy taryfowej. 


Lotem podróżujemy: 
najszybciej, 


najbardziej komfortowo 
COZ E WE REZ WAŻ" 

POLUS ZAPROSZONY DO BERLINA. 

Sekcja bokserska Warszawianki otrzyma- 
ła w poniedziałek dla Połusa zaproszenie na 
międzynarodowe zawody bokserskie 16—17 
lipca w Berlinie. — Połus zdecydował się 
jednak zrezygnować 3 tego zaproszenia ze 
względu na zmęczenie po fersownych impre- 
zach ininionego sezonu, 


RESOVIA — UNIA (Luhłim) 8:0 (3:0) 
Rzeszów (St.) — Pierwszy mecz o wejście 
do Ligi Państwowej w Rzeszowie pomiędzy 
Resovią a Unią z Lubłina zakończył się 
zasłużonym wysokim zwycięstwem gospoda- 
rzy. 


Duch przed sądem 


Wielką sławą w kołach spirytys- 
tów angielskich cieszył się niejaki 
Klaudiusz Holmes. Na swoich sean- 
sach Holmes nie ograniczał się jako 
medium do rozmowy z duchami przy 
pomocy alfabetu, szumami, względnie 
trzaskami. 

Duchy, które były na usługach Hol 
mesa, nie tylko rozmawiały z uczest- 
nikami seansów, lecz śpiewały i do- 
tykały siedzących. Najczęściej na se- 
ansach zjawiał się duch iudianina — 
który, jak twierdził — nazywał się 
kiedyś „Białym Łosiem*. Indianin 
był pesymistą i zawsze przepowiadał 
uczestnikom seansu straszliwe trage- 
die. 

Seanse urządzane były w ciemności 
a „Biały Łoś pojawiał się i „„materia- 
lizował się“ jako świecąca figura. 

Zjawa rozmawiała z obecnymi przy 
pomocy megatonu, specjalnie posta- 
wionego na stole. Wszyscy z wytęże- 
niem wpatrujący się w ciemności spi- . 
rytyści przysięgali, że widzieli przed 
sobą zarys ludzkiej figury. Na głowie 
ducha widniał wspaniały pióropusz, 
co upewniało wszystkich, że mają do 
czynienia ze zmarłym wodzem indyj- 
skim. 

Przed miesiącem do Holmesa zgło- 
siła sie Violetta Iwens, która błagała 
znakomite medium, by pomogło jej 
porozmawiać z duchem zmarłego mę- 
ża, Wdowa prosiła przy tym specjal- 
nie, żeby mogła porozmawiać z mę- 
żem za pośrednictwem zjawy „Białe- 
go Łosia”. Medium zgodziło się na 
prośbę p. Iwens, oczywiśecne za sowi- 
tą zapłatą. 

Na pierwszy seans przyszedł wraz 
z matką jej syn, 20-letni Emeryk. —+ 
Młodzieniec nie był zwolennikiem na 
uk spirytystycznych i po kilku sean 
sach nabrał podejrzenia, że znakomi- 
te medium jest oszustem. Idąc więc 
na najbliższy seans, wziął ze sobą ma- 
łą latarkę elektryczną. 

Seanse odbywały się zawsze wed- 
ług z góry ustalonego programu. 

Przede wszystkim gasło Światło w 
pokoju, z wyjątkiem jednej czerwo- 
nej lampki. Medium Holmes, chcąc 
wzbudzić większe zaufanie, kazał so- 
bie skrępować ręce i zasiadł na krze- 
śle w drewnianej kabince oddzielonej 
od uczestników. Następnie uczestni- 
cy zaczynali modlić się i śpiewać hy- 
mny dła wzbudzenia nastroju. Przy- 
bycie ducha sygnalizowała albo mu- 
zyka z gramofonu, względnie dźwięk 
trąbki. 

Gdy w ciemności pojawiły się zary- 
sy figury ducha, młody Iwens skiero- 
wał na nią światło latarki elektrycz- 
nej i zauważył ku swemu niezmierne- 
mu zdziwieniu, że duch „Białego Ło- 
sia“ i medium Hoimes są zupełnie po- 
dobni do siebie. 

Jeszcze większe zdumienie ogarnę- 
ło młodzieńca, gdy rozszalały duch 
rzucił się na niego, wyrwał mu z ręki 
latarkę elektryczną i uderzył go kil- 
kakrotnie w twarz. Do walki wmie- 
szali się uczestnicy seansu, przy czym 
większość z nich stwierdziła, że zja- 
wa bije w sposób zupełnie ludzki. 

Kiłku uczestników stwierdziło po- 
nadto, że zjawa była ubrana w białą 
jedwabną pyżamę. G 

Gdy jeden z uczestników zapalił 
światło, zauważono medium siedzące 
w swoim gabinecie ze związanymi rę- 
kami. Jednak takie same sztuczki mo- 
żna zaobserwować w czasie wystę- 
pów cyrkowych. Holmes po kilku mi- 
nutach przebudził się z „transu“ i za- 
komunikował zebranym, że seans nie 
udał się, przy czym wrócił wszystkim 
uczestnikom zapłacone pieniądze, 

Wkrótce duch „Białego Łosia“ sta- 
nie przed sądem. Żerowanie na ludz- 
kiej naiwności przynosiło mu ogrom- 
ne zyski. Ustalono, że konto Holmesa 
w banku wynosiło 26 tys. funtów szt., 
które zebrał w czasie czteroletniej 
działalności wśród spirytystów. 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Fryzjer, który uchodził za ...prezydenta 


Sensacyjne szczegóły z życia sobowtórów 


Jeden z sowieckich pisarzy napisał 
opowiadanie o skromnym urzędniku 
z prowincji, który nazywał się Alek- 
sander Sergiejewicz Puszkin. 

Urzędnik ten, niczym specjalnym, 
oprócz swego imienia i nazwiska się 
nie odznaczał. Lecz ten zbieg okolicz- 
ności wydał mu się jakimś wskaza- 
niem zaświatów i stopniowo celem 
jego życia stało się chociażby pod 
względem powierzchowności, upodo- 
bnić się do poety. x 

Urzędnik ten zapuścił sobie fawo- 
ryty, zaopatrzył się w czarną pelery- 
nę i szerokoskrzydły kapelusz i „o 
zmroku, ku wiełkiemu zadowoleniu 
mieszkańców miasta, defilował po u- 
licy, z zamierającym sercem słucha- 
jąc. jak ludzie mówili: 

— Puszkin idzie! 

A przecież takie wypadki zdarzają 
się w rzeczywistości. Niedawno współ 
pracownik jednej z paryskich gazet 
wieczornych odszukał trzech ludzi. 
Nazwisko jednego brzmiało — Molier, 
drugi nazywał się Racine, trzeci zaś 
Corneille. 

Racine i Corneille okazali się ludź- 
mi mało wartościowymi, utworów 
swoich znakomitych imienników na- 
wet nie czytali. Ale zato krawiec Mo- 
lier jest gorącym wielbicielem autora 
„Chorego z urojenia. f 

— Ile razy idę do teatru — mówi 
— i grają komedię Moliera, zawsze 
mi się zdaje, że mam jakiś związek 
ze wspaniałym widowiskiem. 

Od szkolnej ławy począwszy stu- 
diował pilnie utwory ojca teatru fran- 
cuskiego i teraz zna je co do literki. 

Znany jest dowcip 0 żydowskim 
rzemieślniku z Wiednia. czyz Pragi, 
który nazywa się Hitler. Na pytanie, 
czy nie krępuje go to nazwisko, Żyd 
odpowiedział: 

— Mnie nie krępuje. a jeśli to nie 
jest wygodne berlińskiemu Hitlerowi, 
to niech on zmieni nazwisko. 

Lecz oto w paryskiej książce tele- 
fonicznej znalazłem również nazwis- 
ko Hitler, Jest to uczciwy żydowski 
kupiec z Avenue de la Republique. W 
sklepie jego można otrzymać męską 
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WOLNE POSADY 


AKWIZYTORÓW do zbierania ogłoszeń na 
wysoką prowizję do dziennika Erakow- 
skiego poszukuję się. Zgłoszenia Krak. Ku- 
rier Wieczorny, Kraków, Mikołajska 3. pod 
„Dzielny“. 


FRYZJERKA pierwszorzędna, trwałą, wod- 
ną. żelazkową — potrzebna zaraz. Zgło- 
Szenia Krak. Kurier Wieczorny, Kraków, 
Mikołajska 3, pod „Prima“ 323/37 


STOLARZA na stałą posadę przyjmie Ple- 


szowska, Kraków, Mały Rynek 2. 326/37 
| SPRZEDAŻ | 


„ŻELAZOPOŁ* kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaznego i metali. — Lud- 
wik Miszczyński, Kraków, ul. Krakusa 32, 
tel. 148-46 (przy IH.cim moście) 371-37 


Mosh SZ WK a zzz c Ó 
KOTŁY PAROWE 28 m* pow. ogrzewania, 4 
atm., 15 mê, 3!/⁄2 atm. 3 m”. 12 atm. sto- 
jący z armaturą, Armatura parowa, Pom- 
py parowe, Zbiorniki różne, Studzienki 
Garvenza, Cyrkułarkę tartaczną, Piłę wa- 
hadłową, Transmisje, Koła pasowe, Łoży- 
ska, Wagę skalową, Pompę wirową 175 
m/m. Auta ciężarowe, Mieszarki. Łódź że- 


> 


lazną, Części maszyn — sprzeda Miszczyń» 
ski „źelazopol“, Kraków, Krakusa 32. 
370/37 


WILLA pięcioubikacjowa, półmorgowy šad, 
60 drzew owocowych, podkrakowska miej- 
scowość kąpielowa za 8.000 zł. sprzeda 
„TRANZAKCJA“, Kraków, Stolarska 6. tel. 
101-22. 408/37 


NAJTANSZE źródło zakupu wszelkich towa- 
rów zegarmistrzowskich íi jubilerskich. 
Wykonuje wszelkie reperacje pod gwaran- 
cją „REKORD“, Krakowska 12 442-37 


hc E EOG ROAR OOOO || 


bieliznę, skarpetki, kołnierzyki, duży 
wybór krawatów. - Dziwiłem się, że 
jeszcze nikt z braci dziennikarskiej 
nie nagabywał o wywiad tego Hitle- 
ra. 

Oprócz Hitlera mieszka w Paryżu 
jeszcze Goering — z zawodu dzienni- 
karz. Dla dziennikarzy naogój nie jest 
wskazanym, aby byli imiennikami 
słynnych działaczy politycznych. 

Przeglądanie paryskiej książki te- 
lefonicznej jest wogóle szalenie cieka- 
wym zajęciem. 

Tak np. dowiedziałem się, że w Pa- 
ryżu mieszka stu siedemnastu Blu- 
mów! Przy czym w książce figurują 
przecież tylko abonenci telefonów. 
Jeden Leon Blum — inżynier, drugi 
— adwokat, trzeci -— handluje ma- 
nufakturą. Prawie wszyscy Blumo- 
wie to handlowcy i nic w tym 
dziwnego. Ojciec b. premiera posia- 
dał własny sklep na Rue Reaumur — 
wstążki i jedwabie. Sklep istnieje do 
dziś dnia, ałe wbrew ogólnie rozpo- 
wszechnionemu w Paryżu przekona- 
niu, Leon Blum nie ma z nim nie 
wspólnego. 

W książce telefonicznej znalazłem 
ośmiu ludzi, noszących sławne nazwi- 
sko — Clemenceau. Jeden Cemenceau 


ma nawet aa imię Georges. Mieszka 
na ulicy Chateaudin, zawód jego nie- 
stety nie jest wymieniony. Pewna 
wdowa Clemenceau wynajmuje poko- 
je umeblowane na Rue D'Assas koło 


jej lokatorów — to studenci z Quar- 
tier Latin. Można sobie wyobrazić, 
jakim wdzięcznym tematem do roz- 
mów i żartów jest dla nich nazwisko 
gospodyni. 

Jest w Paryżu jeden Foch, właści- 
ciel fabryki, nic wspólnego ze zmar- 
łym marszałkiem nie mający; jest 
jeden de la Rocque i dwaj Doriot (ze- 
garmistrz i kuśnierz). : 

Tardieu posiada skład win i wódek 
w ślepym zaułku 15 okręgu. Drugi 
Tardieu jest właścicielem małego bi- 
stro na krańcach Paryża; istnieje ma- 
gazyn konfekcji Tardieu, doktor Tar- 


dieu, a w izbie przebywa prawicowy ł 


dziennikarz Tardieu, przy spotkaniu 
z którym b. minister, Tardieu „praw- 
dziwy” bywał zawsze wybitnie u- 
przejmy. 

Jeżeli w Paryżu istnieje ponad 50 


jest, że się ich nie pomiesza z prezy- 
dentem republiki. 
Zresztą dziennikarze i fotoreporte- 


Lista najoryginalniejszych zarządzeń 


w Ameryce 


Jedno z amerykańskich czasopism 
ogłosiło listę najoryginalniejszych u- 
staw i przepisów, wydanych w osta- 
tnich latach przez poszczególne stany 
Ameryki Północnej. 


A więc czytamy w tej liście, że stan 
Tennessee, zabronił wszelkich żar- 
tów prima aprillisowych, a zwła- 
szcza połegających na telefonowaniu 
do administracji ogrodu zoologiczne- 
go i wzywaniu do telefonu „pana fo- 
ki“. 

W Karolinie południowej guberna- 
tor wydał rozporządzenie, nakazujące 
właścicielom barów zniesienie krzeseł 
i taboretów przed bufetami, a to dla- 


WYTWÓRNIA soków owocowych komplet- 
nie urządzona wraz z elegancko urządzo- 
nym sklepem lodów i wody sodowej, do- 
brze prosperująca z powodu wyjazdu, na- 
tychmiast do sprzedania. zgłoszenia: Hala 
wody sodowej, Starowiśina 44. 448/37 


| LOKALE | 


„BELLOT* usuwa owło- 


sienie z cebulką Na żą- 
danie usuwa owłosienie 


we firmie. Prospekty wy- 


syłam: Schönwald Kra- 


ków, Dietlowska 51. TA 
443/37 (A 
Dru 
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MIESZKANIA wszelkich wielkości, lokale biu 
rowe, sklepowe, przemysłowe we wszyst 
kich dzielnicach miasta poleca „TRANZ- 
AKCJA“, Kraków, Stolarska 6. 408/37 


TANIE pokoje kawalerskie: Polska YMCA, 
Kraków, Krowoderska 6. 485/37 


POKÓJ umeblowany, komfort z utrzyma- 
niem, bez — do wynajęcia. Kraków, Sie- 
miradzkiego 27, I. p. m. 4. 


DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym pię- 
trze oraz lokal przemysłowy, od zaraz do 
wynajęcia. Wiadumość u dozorcy, Kraków, 
Limanowskiego 9. 372-37 


MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch- 
nia, duże — zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mość na miejscu. Kraków, Bronowice 
Wielkie ul. Krakowska 202 (Azory) 15 mi- 
nut do tramwaju. 317/37 


i RÓŻNE 


tego, aby konsumenci pili napoje al- 
koholowe tylko stojąc. Zdaniem gu- 
bernatora pozwoli to na stwierdzenie 
czy dany konsument nie przebrał 
miarki i czy można dać mu jeszcze 
pić alkohol. z 
Ale pewnie najoryginalniejszym 

przepisem pomiędzy wszystkimi w li- 
ście zacytowanymi, jest przepis, ogło- 
szony w stanie Texas, który zabrania 
wzajemnego wymieniania dzieci w 
wieku od lat 15-tu, czy to za dopłatą, 
czy bez. 
EE E 
ROZPOWSZECHNIAJCIE 

KURIER 

WIECZORNY“! 


ogrodu Luksemburskiego. Większość 


Lebrunów, to przynajmniej pewnym 


rzy doskunale znają pewnego fryzje- 
ra, który jest absolutnie podobny do 
prezydenta Lebruna i mógłby z po- 
wodzeniem pozować fotografom za- 
miast niego. 

W Rosji sowieckiej żyje piekarz, 
podobieństwo którego do Mikołaja HI. 
jest wprost uderzające. Do wszysi- 
kich filmów, gdzie występuje ostatni 
car, zdejmuje się piekar”©, 

Lebrun - fryzjer jest bardzo dum- 
ny ze swego podobieństwa do prezy- 
denta i starannie je kultywuje. 

Przed kiłkoma dniami na wystawie 
zetknąłem się twarz w twarz z Herrio 
tem. Były premier i przewodniczący 
Izby, ubrany był tym razem w sze- 
rokie aksamitne spodnie i granatową 
bluzę, załaną wapnem. Te same rysy, 
ta sama cera, identyczne włosy, za- 
czynające łysieć na czubku głowy, ta 
sama tusza.. Robotnik czuł się bar- 
dzo pochlebiony, gdy mu zakomuni- 
kowałem o tym rzeczywiście uderza- 
jącym podobieństwie. 

W merostwie 16 okręgu w wydzia- 
le stanu cywilnego pracuje urzędnik. 
jak dwie krople wody podobny do 
byłego ministra, senatora Justina Go- 
darda. Nie wytrzymałem i powiedzia- 
łem mu, że mi ogromnie przypomina 
pewnego człowieka... 

— Wiem — odrzekł — Justina Go- 
darda? Wielu mi o tym mówiło. Cia- 
gle wybieram się na posiedzenie se- 
natu, aby poznać swego sobowtóra. 
To będzie zabawne spotkanie. Cieka- 
we będzie, gdy zobaczę siebie w po- 
staci naturalnej, a nie w lustrze. 

Paryżowi rosyjskich emigrantów 
dobrze znany jest adwokat L..., zdu- 
miewająco podobny do Aleksandra 
Kiereńskiego. Mógłby on grać rolę b. 
przywódcy rządu tymczasowego, zu- 
pełnie bez charakteryzacji i nawet 
najbliżsi przyjaciele Kiereńskiego nie 
poznaliby się na mistyfikacji. 

Zdaje się, że adwokat L. bardzo się 
obraża, gdy mu mówią o tym podo- 
bieństwie, a to się zdarza, zwłaszcza 
na rosyjskich zebraniach, bardzo czy- 
sto. 

Podobieństwo do znakomitych ma 
naturalnie swoje przykre strony. Lecz 
to jest już, jak mawiał Kipling, inna 
historia. 
Nazwą || E rw "| 
Redaktor nacz. Bogumił Rembowski 


WSZELKĄ starą gardrrobę męską, zamienia 
na pierwszorzędne materiały bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko- 
złowski, Kraków, tel. 148-62. 386/37 


DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR- 
KA 27, smaczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
wraz z herbatą po 50 gr. Dla abonamen- 
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
utrzymanie w abonamencie po zł 35 mie- 
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37 
ROZWODY konsystorskie zgodne, niezgodne: 
Warszawa, Krucza 29. Jerzy Beyer. 


| MATRYMONIALNE | 


KAWALER. młody, przystojny, bankowiec, 
620 zł. miesięcznie, 240 tysięcy bank, oraz 


majątek w parcelach. Zgłoszenia tylko 
matrymonialne. Poczta Subkowy — Dzie- 
dzic. 362/37 


NAUCZYCIELKA lat 27, b. miła. ładna, z do- 
brego domu, na posadzie, lecz bez posagu 
— zapozna w celu matrymonialnym Pana 
do lat 35, przystojnego na odpowiedniej 
posadzie. -- Zgłoszenia do Krak. Kuriera 
Wiecz. Kraków, pod: „Maleńka“ 418/37 


PANNA miia, przystojna, blondynka, lat 23 
na posadzie, niezależna — zapozna męż- 
czyznę do lat 40 na stanowisku i o tych sa- 
mych walorach. Zgłoszenia Krak. Kurier 
Wiecz. Kraków, Mikołajska 3 pod „Hele- 

na“ 465/37 
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OBIADY w nowo otwartej GOSCINNEJ JA. 


| | NAUKA — WYCHOWANIE | 


PROPAGANDOWY KURS STENOGRAFII pol 
skiej i niemieckiej dla uczenic i uczniów 
Rząd. i Pryw. Gimn. Specjalny kurs dla 
abiturientów szkół średnich i W. S. H, — 
Rozpoczęcie kursów w najbliższych dniach 
pod kier. ZOFII SCHONGUTÓWNEJ — 
W. W. Świętych 8, front I p. Dodatkowe 

z zgl. do 1 lipca 1937 r. — OPLATY MINI- 
MALNE. 416/37 


ANGIELSKIEGO 
KARMEL 
KOLETEK TRZY 
i ZDROJOWISKA 
ZAKOPANE willa „Roztoka“ pokoje z kom- 


fortem, bez utrzymania, dla chrześcijan. 
Park dwumorgowy, 


KRYNICA, chrześcijański pensjonat Halinów 
ka, nowy zarząd, ponad centrum, las, bal- 
kony, 5 zł. Urzędnicy opust. 


PRZED WYJAZDEM NA LETNISKO wsiąp 
do „KONFEKCJI DZIECIĘCEJ“, Kraków, 
Floriańska 28, w sieni obok „Baty“, abyś 
zaopatrzy łswe dzieci we wszelkie ubiory 
i bieliznę. Duży wybór płaszczy, Ceny ni- 
skie. 412/37 


l KUPNO | 


KUPIĘ kamienicę czynszową z długiem hipo- 
tecznym w cenie do 100.000. Zgłoszenia: 
Administracja Krak. Kuriera Wieczornego, 
Kraków, Mikołajska 3 pod: „Od właścicie- 
la". 408-37 


KUPUJĘ złoto, srebro, brylanty, oraz kar- 
teczki zastawnicze, płacę dobre ceny. Zgło- 
szenia Krak. Kurier Wiecz. Kraków, Mi- 
kołajska 3, pod „Okazja“. 


OGŁOSZENIA. Podstawą ebliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona dzieli się na 


łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 25 mm. 


GENY w złotych: I. strona 1.25. -~ Tekst 1-—, Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dia poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. b— 
zł. 10.—, Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w L łamie zł 20.—. Za za Mrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 


Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. 


